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Przesilenie w Wiedniu. 
Według dzisiejszych wiadomości poran- 
nych doszło w Wiedniu do przesilenia ga- 


binetowego. Depesze przyniosły  wiado- 
mość o ustąpienin ministra handlu Urbana 
i ministra niemieckiego bez teki Baern- 


reithera. Powód tych dymisyj przedstawia 
się jak następuje: 

Związek narodowo-niemiecki, idący 
statniemi czasy coraz radykalniej w kie- 
runku nacyonalistycznym, domagał Się, a- 
by przed zwołaniem parlamentu narzucono 
w drodze rozporządzenia cesarskiego na 
podstawie § 14 nowy regulamin dla Izby po- 
słów, podział Czech na okręgi na- 
rodowościowe i język państwowy niemie- 
eki jako „język pośredniezący' (Verkehrs- 
sprachę), Nadto na tej samej drodze miało 
nastąpić wyodrębnienie Galicyi. Te same 
żądania stawiał związek  chrzościjańsko 
społeczny. Ńazywały się one krótko .,prze- 
słankami zwołania parlamentu". 

Jak się okazało Rada państwa będzie 
zwołana w maju, lecz „przesłanki: te 
uwzględnione nie będą. Dymisya wymie- 
nionych ministrów Niemców jest następ- 
stwem tego zaniechania. Doniesienie w tej 
sprawie „Fremdenblaftu“ brzmi: 

„W kolach partyjnych niemieckich krok 
niemieckich ministrów uzasadnia się do- 
niesieniami, że zwołanie Rady państwa na- 
stąpi w maju, ale że miarodajne kola poli- 
tyczne nie uważają za rzeez na 
czasie — ze względu na zajścia na tere- 
nie polityki zagranicznej — aby stworzyć 
przez zastosowanie $ 14 rz. „przesłanek 
zwołanie parlamentu i z tego powodu od- 
stąpisię odrozważanych już ce- 
sarskich rozporządzeń o nowym 
regulaminie Rady państwa. o nowem u- 
kształtowaniu stosunków narodowych w 
Czechach przez wprowadzenie podziału na 
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okręgi oraz o ustaleniu języka pośređni- 
czącego. 
Ministrowie dr. Baernrcither i dr. Urban 


weszli do gabinetu Clam-Martinica za zgo- 
dą nicimieckich partyj mieszczańskich, Po- 
nieważ Związek narodowo - niemiecki i 
Związek chrześcijańsko - socyalny w wielu 
uchwadach domagały się „przesłanek“ zwo- 
lania parlamentu, przeto obaj ministrowie 
widzieli się zmuszeni podać się do dymisyi. 

Tyle „Fremdenblatt*. Na ile tych sto- 
sunków wyłoniła się dymisya ministra 
dla ralicyi dra Bobrzyńskiego, Dr. Bo- 
hrzyński wręczył ją wezoraj popołudniu. 


ROK XXV. 


CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY): 


Przy kilkurazowem zamieszczeniu inserat. nadesłane- 
go itp. udziela Administracya odpowiedniego rabata, 
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binetu objął dr. Bobrzyński misy ę prze 
prowadzenia wyodrębnienia 
Ga MIE w dwodze Fozap ar la- 
mentarnej. Wskutek oświadczenia rzą- 
du, iż nie zamierza przeprowadzać żadnych 


rozporządzeń na tej drodze. spełnienie 
tej misyi stało się niemożliwe. Tem- 


samem misya dr, Bobrzyńskiego jest nie 
do przeprowadzenia, a dymisya stała się 
koniecznością. 

Od naszego korespondenta wiedeńskiego 
otrzymujemy telefonem następujące dalsze 
infornacye: 


KOŁO POLSKIE WOBEC PRZESILENIA. 

Wiedeń. Prócz ministra dra Urbana i dra 
Baernreithera do dymisyi podał się również 
minister Galicyi dr. Bobrzyński. Komisya 
parlamentarna Koła polskiego zbiera się dziś 
przedpołudniem i ona zadecyduje o dalszem 
stanowisku wobec gabinetu hr. Clam-Marti- 
nica, który wczoraj popołudniu odbyl diuż- 
szą konferencyę z prezesem Kola polskiego 
drem Bilińskim. 

„N. Fr. Presse“ zapisuje pogłoskę, że Ko- 
ło polskie oświadcza się zapozostaniem 
dra Bobrzyńskiego jako swego męża 
zaufania w radzie koronnej i nie jest wy- 
kluczonem, że cesarz dymisyi dra Bobrzyń- 
skiego nieprzyjmie da wiadomości. 


WIADOMOŚĆ URZĘDOWA O USTĄPIENIU 
DRA BOBRZYŃSKIEGO. 


Wiedeń. B. kor. Jak donoszą dzienniki, 
także minister dla Galieyi dr. Bobrzyń- 
skizgłosił dymisyę, gdyż uregu- 
lowanie sprawy wyodrębnienia 
Galicyi nie zostało osiągnięte 
wformieuchwałonejprzez Koło 
polskie. Niektóre dzienniki wskazują, że 
Koło polskie nie powzięło jeszcze ostatecznej 
decyzyi, dlatego nie jest nicprawdopodo- 
bnem, że ustąpienia Bobrzyńskiego nie mo- 
żna jeszcze uważać za nieodmienne. 


WYODRĘBNIENIE JAKO SZKOPUŁ. 

Wiedeń. „N. Fr. Presso“ utrzymuje, że 
glównym powodem przesilenia 
stało się wyodrębnienie Gali- 
cyi. Według informacyj tego pisma miało 
okazać się, że chodzi w tym wypadku o za- 
sadnienie., które pociągnąć musi za sobą wa- 
żne konsekwencye poliiyczne, finansowe i 
gospodarcze, zaś w czasie, kiedy kwestyć tę 
joruszono, nie hyła jeszcze ona 
przemyślaną ani dojrzałą. kRzecz 
się przewlekła. nadeszły ważne wydarzenia 


Motywy. jakie podał. mają według „N. W.| w polityce zagranicznej, Hr. Cham Martinie 
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Tagblattu“ brzmieć tak: wstępując do ga-l przekonał się, że w tej sprawie nie można 


f GRZECH. 


Wandeczka jest śmiertelnie chora. 


cicha, biała, taka. nieruchoma, jakby... 
30że! Czyżby?... 
Matka nachyla się nad dzieckiem i na- 
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obecnie niezego uczynić. Niemniej, jak twier- 
dzi „N. Fr. Presse“, nie przyszło do żadnej 
zmiany frontu i zasadniczych zapatrywań. 
W sprawie tej ma nastąpić oświadczenie się 
rządu. (Należy oczekiwać w tej kwestyi dal- 
szych. jaśniejszych informacyj. Przyp. 
Red.). 


DALSZY PRZEBIEG PRZESILENIA. 


Wiedeń. Według SN. Fr. Presse“ nie wia- 
demo, czy wszyścy trzej ministrowie, którzy 
podali się do dymisyi, nie pozostaną dalej 
w gabinecie. Według „Reichspost* jest to 
wykluczone. Przedstawiciele stronnictw po- 
iitycznych nie wejdą już do gabinetu Clam 
Martinica. Stałby się on gabinetem o charak- 
terze raczej urzędniczym. 


PRZESILENIE JEST CZĘŚCIOWE. 


Wiedeń. Z naciskiem podkreślić należy, że 
o dymisyi całego gabinetu hr. 
Clam-Martinica niema mowy. O 
dalszym rozwoju przesilenia zadecydują u- 
chwały klubów parlamentarnych i stano- 
wisko Korony. 


STANOWISKO NIEMCÓW. 

Wiedeń, Wczoraj obradowały tutaj stron- 
nictwa niemieckie. Sądząc z pogłosek i do- 
niesień prasowych górowało w dyskusyach 
przekonanie, że względy polityki 
wewnętrznej podporządkować 
się muszą polityce zagranicznej. Zwołanie 
parlamentu stało się koniecznością wobec te- 
mo, 12 zdwurcie pokoju jest uważane za mo- 
żiiwe. Skrzydło radykalne w obozie niemie- 
ckim zajmuje wobec gabinetu stanowisko 
nieprzyjazne, lecz nie przypuszczają, aby od- 
łam ten wziął górę nad stronnictwami u- 
miarkowanemi. 

Prezydent gabinetu konferował wczoraj 
z tóżnemi osobistościami politycznemi. Rada 
ministrów nie odbyła się. Na najbliższe dni 
zwołape będą plenarne posiedzenia klubów 
parlamentarnych. Przesilenie potrwa praw- 
tdopodobnie parę dni, gdyż prezydent, gabine- 
tu będzie wyczekiwał na uchwały stron- 
nietw. 


WOBEC POLITYKI ZAGRANICZNEJ. 


Praga. Członek Izby panów hr. Erwin No- 
stic zabiera głos w dzienniku „Bohemia“ o 
syluawyi newnętrzno-politycznej i powiada: 

Z chwilą ważnego zwrotu w polityce za- 
zranieznej. to znaczy możłiwości bliz- 
kiego zawarcia pokoju. z chwilą 
kiedy socyalni demokraci mocarstw eentral- 
uych podjęli usilną pracę. aby nawiązać niej 
porozninienia między stronami prowadzący- 
mi wojne, musiały stosnaki wewnętrzno-po- 


ROCZNIE K. 40— 


lityczne przejść na plan drugi. Jakkoiwiek 
Niemcy ubołewać muszą, że pewne konie- 
czności państwowe przesunięte być muszą na 
czas późniejszy, to przecież uznać należy 
słuszność taktyki prezydenta ministrów hr. 
Clam Martinica, który względom polityki 
zagranicznej podporządkowuje plan obmy- 
ślany dla załatwienia kwestyj wewnętrzno- 
politycznych. ZebraniesięRadypań- 
stwa jest rzeczą nieodzowną. 
Wszystko należy uczynić, czego chwila wy- 
maga. 


Strajk w Berlinie. 


Berlin. „Berl. Ztg. am Mittag“ pisze: 
Zapowiadane wstrzymanie pracy w pe- 
wnej części przemysłu metalurgicznego, 
drzewnego i transportowego w Wielkim 
Berlinie, już się rozpoczęło. Robotnicy 
albo się w tych przedsiębiorstwach wcale 
nie stawili, albo je opuścili w czasie 
przerwy śniadaniowej. W niektórych 
jednak fabrykach, zwłaszcza w fabrykach 
amunicyi, podjęli pracę prawie wszyscy 
robotnicy. Ruch w Berlinie odbywa się 
jednak normalnie, tramwaje krążą spo- 
kojnie. O strajku powszechnym niema 
na razie mowy. Strajkujący urządzili 
zgromadzenia i pochody, do zaburzeń 
jednak nie przyszło. 

Fabryk w Spandau nie objął strajk. 
Normalna prace jest tam w toku. 

„Vorwarts* pisze we wczorajszym ni- 
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wijali czynność nieprzyjacielscy ajenci 
jest fantazją. Prawdą jest jednak, że 
wewnętrzne zamieszki w Niemczech 
w chwili obecnej byłyby zdolne zburzyć 
gruntownie pokojowe dzieło socyalistó w. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi półurzę- 
dowo o strajku w Berlinie: Uchwalone 
na wczoraj zawieszenie pracy w fabry- 
kach metalurgicznych przyszło tylko 
częściowo do skutku. W strajku wzięło 
udział ogółem tylko 125.000 robotników, 
z których znowu mała tylko część wzięła 
udział w zgromadzeniach i pochodach, 
skutkiem czego życie uliczne, zwłaszcza 
w śródmieściu, nie doznało zmiany. 
Nieletni chłopcy, którzy zwykle przy 
takich sposobnościach okazują się wiel- 
kimi „radykałami* oraz kobiety napró- 
żno usiłowali, mało znaczącymi wykro- 
czeniami, zaburzyć porządek i bezpie- 
ceństwo publiczne. 

Mimo tak niewinnych demonstracyi 
należy ubolewać, że one wogółe się zda- 
rzyły. Przeświadczenie, że prasa zagra- 
'niczna przesadnie opisze zajścia i fakt, 
że obecnie każda stracona godzina pracy 
jest korzyścią dia naszych nieprzyjaciół, 
powinno było powstrzymać inicyatorów 
|od tego kroku, zwłaszcza, że władze 
ogłosiły swojego czasu wyczerpujące wy- 


H |d 
leży wśród haftów i koronek taka malutka. ona jest dzieckiem, dziesięć lat! Co innego, 


ylos dziecka. do serca się dobrał i targnął 


jak uniera człowiek dojrzały, który spełnił| niem. 


swoje zadanie i zostawia po sobie ślad w ży- 
ciu — tu czuje, że nie ma racyi, bo przecież 


Już od tygodnia waży się jej życie i szalka sluchuje z zapartym oddechem, aż póki nie nie tacy tylko giną i kończy z rozpaczą — 


z nadzieją idzie to w dól, to w górę, to w dół,: 


to w górę, bez przerwy. Ale dziś doktor po- 
wiedział, że on tu już nie pomóc nie może; 
zająknął się i coś jeszcze o cudach prawił, 
które się czasem zdarzają... o wyzdrowie- 
niach niespodzianych, kiedy już wszyscy 
zwątpili. i matka chwytała się tej odrobiny 
nadziei, jak tonącv źdźbła słomy, ale w głębi 
duszy, w tajemnicy przed samą sobą, wie- 
dziala. że najmłodsze, najdroższe jej dziecko. 
że Wandeczka jest stracona. 

Minął dzień ciężki, jak zmora senna, a prze- 
cież każdą jego chwilę chciałaby zatrzymać, 
przedłużyć nieskończenie, — chwilę, w któ- 
rej Wandcezka żyła, ale czas mijał i Śmierć 
coraz bliżej, coraz wyraźniej stawąła przed 
oczami. które jej szukały. i widzieć nie 
eliwiały, 

Nadeszła noc. Cisza. Starsze dzieci śpią. 
Słychać tylko tykanie zegara z drugiego po- 

koju: tak tak, tak to tak... Elektryczna 
lampka rozlewa poprzez zielonawy klosz 
Jasny półmrok, gęstniejący po kątach. 

Matka wpół siedzi, wpół klęczy przy łóż- 
ku chorego dziecka, głowę oparła na rękach 
1 nie spuszczą wzroku z Wandeczki. która 


odczuje, lekkiego, słabego tehnienia. 

— Ach, chwała Bogu! 

Wszystko w niej opiera się z calej siły 
tej myśli strasznej, że Wandeczki, Wande- 
czki! mogłoby zabraknąć... nie być! Czuje 


jcóż mnie inni obchodzą? niech żyją, niech 
siną, ale ona. ona żyć musi! 

W oczach staje jej życie Wandeczki, jak 
jobraz w otwartej księdze. Widzi ją dzień po 
dniu, aż do chwili obecnej, przeczuwa, jaką- 


każdem włóknem i każdą komórką bunt, żał,|by hyła, jako młoda dziewczyna, kobieta, 


rozpacz. Gdybyż można stanąć między 
śmiercią a dzieckiem, gdybyż można rękami, 
piersią, ciałem bronić ukochania swego! 

Matka powtarza sobie uparcie; nie! to być 
nie może, wyzdrowieje, przecież doktor też 
rnówił, że bywają cuda... 

Tu wszystko się urywa, bo Wandeczka 
się poruszyła, znów targnięcie krótkie i stra- 
szne: co to?... przecież nie?... 

— Nie — powtarza matka w duszy, — 
ona, taka ładna, taka zdolna, taka miła, wy- 
zdrowieje, musi wyzdrowieć, toby było zbyt 
okropne!... 

Nagle pojawia się w matce, nie wiadomo 
skąd, zarzut ostry i dziwny, jakby obcym 
głosem wypowiedziany: eóż to? czy to ty je- 
dna?... „zbyt okropne* — dziś? kiedy milio- 
ny giną? — pomyśl o żołnierzach, którzy 
samotnie po rowach konają... 

— Ależ — odpowiada matka z żałem — 


matka. Miliony szczegółów z przeszłości 
dziecka, o których nigdy nie myślała, nie 
pamiętała, których zdawałoby się, nie wi- 
działa nawet, stają przed nią teraz żywe i 
wyraziste, a każdy przeszywa ją, jak szty- 
letem, bo każdy nosi w sobie myśl ukrytą: 
właśnie ta miła, ta jedyna twoja... umrze! 

— Nie, nie, nie — matka jęknęła z bolu, 
i nie mogąc już dłużej wytrzymać, chowa 
twarz w dłonie i zaczyna rozpaczliwie łkać, 
uważając przytem jednak, żeby szloch nie 
wydarł się z piersi, bo nużby Wandeczkę 
zbudził! 

Ale Wandeczka nie śpi. 

Już od dlugiej chwili patrzy na płaczącą 
matkę. Oczy w bladej twarzyczce błyszczą, 
jak dwie czarne gwiazdy. 

— Mamusiu, ja umrę, prawda? 

Pvtanie wstrząsnęło matką, jakby słaby 


-— Nie. Wandeczko, nie, kochanie, co za 
myśl!? 

Ale Wandeczka jej przerywa: 

—- Mamusiu, wiesz dobrze, że umrę, bo 
inaczej dlaczegobyś piakała? a zresztą, ma- 
musių, ty myślisz, że ja nie nie wiem, a ja 
wszystko dobrze słyszę i doktor też mówił 
i wiem. że umrę. 

— Moje dzieciątko — zaczyna matka, 
chce powiedzieć, że wyzdrowieje, chce ją i 
siebie o tem przekonac, ale czuje nagle, że 
to przechodzi jej siły, więc bierze tylko rękę 
Wandeczki. i głaszcząc ją — powtarza. po 
cichu: 

— Nie, nie, nie, 

— Mamusiu, ja dobrze widziałam, jak pla- 
kałaś, a potem będzie ci pewno jeszcze smu- 
tniej. 


Moje dzieciątko — powtarza matka z 
powstrzymywanym szlochem w gardle, wie, 
co znaczy to „potem“. 

— Więc, wiesz mamusiu, pomyślałam, że 
lepiej będzie, żebyś się dowiedziała, jak ta 
wszystko było, i że to dobrze, że ja. umrę. 

Słowo „umrę“ w ustach Wandeczki. ude- 
rza matkę za każdym razem, jakby obuehem 
w głowę, wypełnia wszystko i rozchodzi się 
tysiącem rozpaczliwych ech: umrę, umrę, 
UmrĘ... 


WYD. POPOŁUDNIOW”. 


ZAMAWIAC DZIENNIK MOZNA 


Przez urzędy pocziowe, Ajencve dzienników, leb tez 
wprost w Administracyi „(złosu Narodu“ w Krakowie. 


WPŁATY MOZNA USKUTECZNIAĆ: 


1) Przez Pbeztową kasę Jszczzdnusci Nr 23,993 
2) Przez Filię Banku Krajowego s Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Hosu Narodu“ 
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administra 
„Głosu Nsradus* 


Mys- jakoby w Niemczech roz-| 


x Krakowie al tw Krzyża L ti. 


jaśnienie o bezpośrednim powodzie straj- 
ku t. į. o zmniejszeniu racyi chleba wraz 


z umolywowaniem - konieczności 
zarządzenia. 


150.000 STRAJKUJĄCYCH. 


Berlin, Liczba strajkujących. wzrosła do 
150.000. Robotnicy domagają się równego roz- 
działu żywności, stojąc na stanowisku, że w 
Niemczech jest jeszcze dosyć żywności. Żądają 
także natychmiastowego wprowadzenia równe- 
go prawa wyborczego w Prusiech. 


TYLKO DEMONSTRACYA? 


Berlin. „Voss. Ztg* donosi, że według jej infor- 
macyi strajk ma tylko charakter demonstracyj- 
ny i robotnicy wrócą jutro do pracy. Na zgro- 
madzeniach, odbytych w domach robotniczych 
iw Związku metalowców, uchwalono, aby de- 
legaci strajkujących przedłożyli rządowi wnio- 
ski, na podstawie których możnaby zażegnać 
przesilenie żywnościowe. 

Policya pozwoliła wszędzie na odbywanie 
zgromadzeń robotniczych. W Charlottenburgu 
udali się robotnicy przed ratusz i wysłali do 
burmistrza deputacyę z 5 ezłonków, prowadzo- 
ną przez socyalistycznych radnych Klicka i 
Ueberta, która przedłożyła życzenia robotni- 
ków. 


OŚWIADCZENIE „VORWAERTSU*, 


Berlin. Wstępny artykui organu soc. Vor- 
wärts“ zaznacza, że ruchu strajkowego nie na: 
leży uważać jako skierowanego przeciw rządo- 
wi, gdyż rząd wszedł już na drogę polityki po- 
kojowej. Robotnicy chcą tylko zwrócić uwagę, 
że wewnętrzne odrodzenie, zapowiedziane przez 
cesarza Wilhelma w czasie Świąt, musi natych- 
miast nastąpić. Władze muszą wszystko uczy- 
nić, aby zabezpieczyć ludności możność egzy- 
stencyi w słusznych granicach. 


ROKOWANIA Z WŁADZAMI. 


Berlin. „Voss. Ztg.* donosi, że delegaci 
robotuików odbyli konferencyę z bur- 
mistrzem Berlina Wermuthem, w kłórej 
uczestniczył także komisarz rządowy 
Michaelis. Omówiono szczegółowo o- 
świadczenie rządu w sprawie zaopatrze- 
nia ludności w żywność. Wiele życzeń 
rcboiników zostanie spełnionych. Dalsze 
zmniejszanie racyi chleba nie nastąpi, 
także wydzielanie mięsa po 1 funcie na 
głowę wobec znacznych zapasów bydłą 
jest możliwe. Podobnież rozdzielone będą 
konserwy jarzynowe. Jedynie racye tłu- 
szczów nie mogą być zwiększone. 

Delegaci zdali po konferencyi spra- 
wozdanie z narad na zgromadzeniu me- 
talowców, a treść ich wywodów przy- 
jęto do wiadomości. 
` Berlin. „Vorwärts“ donosi, że koło po- 
łudnia zebrały się wielkie tłumy robot- 
ników i publiczności w okolicy zamku 
cesarskiego. Policya usunęła gromadzące 
się tłamy i opróżuiła ogród, plac przed 
zamkiem oraz ulice, aż poza most na 
Sprewie. 


tego 


Ale z jakiegoś zakamarku duszy wynurzą 
się nadzieja i natychmiast rozpoczyna walkę 
z rozpaczą. 

„Przytomna!* tryumfuje nadzieja... 
„Przed śmiercią“, dodaje rozpacz. 

— Obie kłamiecie, obie!“ — mówi matka 
i stara się ich nie słuchać. 

Tymczasem Wandeczka mówi dalej: 

— Widzisz, mamusiu, ja nie mogłam już 
dłużej wytrzymać, modliłam się i modliłam 
o śmierć, aż mnie wreszcie Bóg wysłuchał, 
zachorowałam i umrę. 

— Wandeczko! — matka z niepokojem 
nad nią się pochyla — czyżby się znowu ma- 
jaczenia zaczynały? 

— Nie, mamusiu — mówi Wandeczka — 
to nie z gorączki, ja się naprawdę modliłam 
o śmierć, bo wiesz — tu wsuwa się wyżej 
na poduszki, podnosi trochę głowę i wbija 
w matkę oczy niespokojne i błagalne, oczy 
skazańca, czekającego na wyrok i kończy — 
mam na sumieniu bardzo, bardzo ciężki 
grzech, z pewnością gorszy, niż ten przeciw- 
ko Duchowi świętemu i niż grzech Sodomy 
i Gomory... — urywa wyczerpana, głowa jej 
opada na poduszkę, ale oczy nie schodzą z 
twarzy matki i śledzą bacznie jej wyraz. 


— 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Ludwik Kamocki. 
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Str. 2. 


„Kolorowe“ wojska Francji. 


Ciekawe dane o kolonialnych wojskach 
francuskich ogłosił niedawno w niewieł 
kiej broszurze, niepozbawionej cech ce- 
lowej propagandy, p. A. Lebrun, czło- 
nek izby deputowanych i były minister 
francuskich kolonii. 

Udział Sudańczyków, Senegałczyków 
lub Marokkańczyków w wojnie świato- 
wej, uczestniczenie w krwawych bojach 
półcywilizowanych. czarnych Francyi 
poddanych, owych „vigourex enfants de 
la race noire“, tłómaczy się zdaniem p. 
Lebrun, nie tylko mechanicznem oddzia- 
łaniem twardych nakazów. Zdarzają się 
przykłady dohrowolnej ochoty wojen- 
nej — akły wdzięczności wobec Fran- 
cyi, jako dawczyni postępu i cywili- 
zacyi. 

Młodzi tubyłcy z Porto Novo np. o- 
świadczyli sami gotowość wstąpienia w 
szeregi armii: „Przynosiny Francyi 
wszystkie siły naszej młodości* powie- 
dzieli do gubernatora Dahomeyu. l po- 
szli. Poszli w nieznane światy po śmierć 
nieznaną pośród szeregów obcych nie- 
znanych towarzyszy broni. Od krańców 
pustyni z Timbuktu i Walała napływa- 
ły do Dakaru „adresy“ notablów naj- 
różniejszych plemion ze zapewnieniami 
przyjażni i oddanej życzliwości wobec 
Francyi, tej „Francyi, która nam dała 
pokój, spokój i sprawiedliwość, 

Jak sami Niemcy niejednokrotnie 
stwierdzali, Francuzi z dawien dawna po 
mistrzowsku umieli pozyskać sobie sym- 
patye obcych, egzotycznych ludów, u- 
mieli się najlepiej wczuć w zupełnie od- 
mienną, niezrozumiałą dla wielu Euro- 
pejczyków, psychologię ludów i plemion 
pierwotnych. Z opisów p. Lebrun wy- 
nikałoby, że z umiejętności swoich oii- 
cerów i urzędników kolonialnych Fran- 
cya dość rychło doczekała się realnych 
korzyści, że zbiera dziś owoce swej zrę- 
cznej polityki kolonialnej. 

Wypadki buntu i wyzyskania chwili 
na niekorzyść rządów lub wpływów 
francuskich zdarzyły się tu i ówdzie, ale 
nielicznie. Kilku marabutów próbowało 
miejscowych rebelii. Stało się to w tych 
okolicach, w których dawniej wrzały 
nieustanne walki domowe: źródło zys- 
ków i zdobyczy niektórych potężniej- 
szych rodzin lub najchytrzejszych jedno- 
stek. Francya starła swojego czasu te 
gniazda rozboju. Obecnie próbowały się 
znów podnieść. Daremnie. Zarzewie nie- 
pokoju rychło zduszono. Podobnie od- 
kryto i zniszczono w zarodku wielkie 
antyfrancuskie sprzysiężenie na Madaga- 
skarze, zanim mogło czynnie wystąpić. 

Wojenne usługi „kolerowych* wojsk 
były dość znaczne od samego początku 
wojny. Kolonie francuskie dostarczyły 
Francyi w pierwszych dwudziestu mie- 
siącach wojny kilkakroć tysięcy żołnie- 
rza. Tak przynajmniej informuje nas p. 
Lebrun. Zaraz na początku wojny liczo- 
no wśród samej „armće noire“ więcej 
niż 25 batalionów z Afryki. Algier do- 
starczył od razu 90.000 zmobilizowanych 
obywateli francuskich i blisko drugie ty- 
le żołnierzy z ludności miejscowej: po- 
łowa z nich zgłosiła się dobrowolnie. 
W tym samym stosunku, odpowiednio 
do łiczby ludności, dostarczył żołnierzy 
i ochotników Tunis, nieco mniej Marok- 
ko. Samych strzelców senegalskich, wy- 
ćwiczonych i gotowych do wysłania na 
front liczono w dniu 1 sierpnia 1914 r. 
32.000. W październiku r. 1914 wydano 
nowe przepisy o rekrutacyi i warun- 
kach służby wojskowej, a w pażdzier- 
niku r. 1915 podniesiono wydatnie żołd, 
aby zachęcić czarnych ochotników do 
tem liczniejszego zgłaszania się pod cho- 
rągwie rzeczypospolitej. W grudniu 1915 
r. rozszerzono przepisy o rekrutacyi i 
przyjmowaniu ochotezków, wydane dla 
Senegalu na wszystkie kolonie francu- 
skie, tak, że w czasie wojny zaciąg i 
werbunek żołnierzy w Indochinach, na 
Madagaskarze, w Afryce równikowej, w 
Nowej Kaledonii, oraz we wszystkich 
mniejszych koloniach francuskich odby- , 
wa się według jednolitych norm i wa-, 
runków. A 

Prócz żołnierzy dostarczyły kolonie! 
Francyi także i robotników fabrycznych. ! 
Już w pierwszym roku wojny praco-, 
wało w państwowych i prywatnych fa-| 
brykach, zajętych produkcyą przemy- | 
słową wojenną z górą 30.000 koloro-; 
wych robotników. Sprowadzono ich! 
mniej więcej w równej liczbie z Afryki | 
północnej i z kolonii w Indochinach. | 


„Historya* — mówi pod koniec SWO- | 


jej broszury Lebrun — „oceni kiedyś; 
należycie przedziwny i wzruszający wi-, 
dok, jaki przedstawiają szeregi różnoko- 
lorowych wojowników, walczących pod. 
sztandarami Francyi. Wszyscy oni po-. 
spieszyli nam na pomoc w ciężkiej chwi- : 
li dziejowych przeznaczeń, w niejasnem 
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ale przecież ugruntowanem poczuciu, że 
idą walczyć o sprawę niezwykłą, o cel 
i ideał wyższego rzędu“. 

Co powie historya — nie wiemy. Ale, 
że widok półdzikich synów Afryki, wal- 
czących ramię w ramię obok Europej- 
czyków, o najwięcej wyrafinowanej kul- 
turze, na polach odwiecznej pracy cywi- 
lizacyjnej i wśród murów i ruin miast 
o szanownej ibogatej historycznej prze- 
szłości — że taki widok nie może nie 
pobudzić do głębszej zadumy i szczegól- 
nych rozważań i reileksyi — to rzecz 
pewna. F. 


Brazylia. 


Wobec faktu, że Brazylia zerwała sto- 
sunki dyplomatyczne z Niemcami, co 
jest zapowiedzią wojny, którą w ame- 
rykańskich republikach wypowiada par- 
lament (jak niegdyś w Polsce sejm), a 
nie zwierzchnik państwa, podajemy kil- 
ka danych statystycznych o tym nowym 
zamorskim przeciwniku mocarstw cen- 
tralnych. 

Brazylia, eo do obszaru, ludności i 
znaczenia, największe państwo połud- 
niowo-amerykanskie, noszące olicyalną 
nazwę: Stany Zjednoczone Brazylii (F- 
stados Unidos do Brazil) obejmuje ol- 
brzymi obszar 8.524.777 km. kw. na 
którym żyje około 25 milionów łudno- 
ści. ludność ta składa się w 60 proc. 
z białych, w tem półtora miliona Wło- 
chów i milion Portugalczyków immi- 
grantów. Język państwowy jest porli- 
galski, gdyż Brazylia, odkryta w 1500 r., 
od 1549 r. do 1822 r. była koionia por- 
tugalską. Pozatem mieszka w Brazylii 
przeszło 500) tys. Niemców: jest tu tak- 
że dość liczne wychodżtwo z Polski (w 
stanie Parana około 100.000 wyłącznie 
rolniczej ludności polskiej), przeważnie 
z zaboru rosyjskiego i austrvackiego. 
Ludności pochodzenia mieszanego z bia- 
łych i indyan jest 16.3 proc. murzynów 
i mulatów 10.6 proc. indyan 9% proc. 
Pod względem wyznaniowym panuje w 
Brazylii katolicyzm: w kraju jest jeden 
arcybiskup w Bania i 16 biskupstw. 

Brazylia wywozi kawę, kauczuk, skó- 
ry, bawełnę, kakao, tabakę i herbatę. 
Flota handlowa wynosiła w 1911 r. 
528 statków, obejmujących razem 191.510) 
ton: parowców było w tem 238 obej- 
mujących 130.582 ton. Flota wojenna 
w 1913 r. składała się z 23 okrętów, 
mających 186 dział i 43 rur do tor- 
ped. Marynarzy wojennych było 8607. 
Pod względem marynarki wojennej są 
Argentyna i Chile, aczkolwiek znacznie 
mniejsze co do obszaru i ludności niż 
Brazylia, lepiej wyposażone. Wojsko li- 
czyło w 1903 r. 18.624 szeregowców 
i podoficerów i 2167 oficerów. W 1908 
r. zaprowadzono powszechną służbę woj- 
skową od 21 roku. 

Brazylia obejmuje 20 stanów, jedno 
terytoryum i dystrykt związkowy z sto- 
licą Rio de Janeiro. Ustrój oparty na 
konstytucyi z 15891 jest republikański. 
Od 1822 do 1889 r. w którym strącono 
Don Pedra Il. Brazylia była cesarstwem. 
Władzę wykonawczą wykonuje Kongres 
Narodowy dwuizbowy. Izba posłów ma 
212 członkow wybranych na trzy lata. 
Senat 63 członków na 9 lat, przyczem 
jedna trzecia ustępuje miejsca co [rzy 
lata nowym senatorom. Prawo wybor- 
cze posiada każdy 21-letni Brazylijczyk, 
umiejący pisać i czytać. Posłowie i se- 
natorzy wychodzą z wyborów powszech- 
nych i pośrednich. Prezydenta i wice- 
prezydenta obiera się na 4 lata. Obe- 
cnym prezydentem jest Hermes da Fon- 
seca. 

Jak widzimy, nie jest Brazylia pod 
względem militarnym wrogiem powa- 
żnym. Dla Niemiec może jednak zacze- 
pne wystąpienie Brazylii być o tyle nie- 
przyjemne, że ulokowane są tam po- 
ważne kapitały niemieckie w planta- 
cyach, nie mówiąc o internowanej fio- 
cie handlowej. Nadewszystko zaś jest 
obawa, aby poważny handeł niemiecki 
z Brazylią po wojnie nie był zugrożony. 

Wkońcu trzeba zauważyć, że Brazylia 
tworzy z Argentyną i Chile dość ścisły 
W Zczny, znany jako związek 
państw A. B. C. (Argentyna, Brazylia, 
(chile). Wspólne wystąpienie trzech tych 
republik iniałoby może większą wartość 
dla Aoglii, gdyż floty ich mogłyby uła- 
twić straż na morzu przed łodziami pod- 
wodnemi. 


W sprawie ogrodów szkolnych. 


Zbliża się wiosna, czas pomyśleć o sprawie, 
o której w nas dotąd prawie że catkiem glucho. 
Gdy zagranicą w Niemczech, głównie w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych ogrody szkolne od- 
dawna są już wprowadzone w życia, — w Pol- 
Ece, poza ogrodami przy szkołach wiejskich. eze- 
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się ich zgoła pod uwagę. Nauczanie przyrody o- 
oranicza się dotąd na dość suchem opisowem 
poznawanin fauny i flory. A przecież zasadni- 
czem zadaniem nauk przyrodniczych jest wy- 
kształcić bystrość obserwaevi, zręczność fizy- 
czną i we wnioskowaniu. cierpliwość w pracy 
drobiazgowej, badawczej. Rola więc nauk przy- 
rodniczych w wyckowaniu jest decydująca, u- 
cząc dzieci dostrzegać bacznie tak ważne a za- 
zwyczaj uchodzące uwagi zjawiska. każąc je 
porównywać a tem samom gruntownie pozna- 
wać i umiłować prawdę odsłonioną. Piękno zaś 
i różnorodność kształiów budzi we wrażliwej 
psyche dziecięc:j odezucie i miłość przyrody. 
Pozaten wypracowywanie  trndniejszych do- 
świadczeń, gdzie mala niedokładność lub zle- 
keeważony błąd wywolływa przeciwny zamie- 
rzonemu skutek, wzmaga uwagę i wzmacnia 
wolę. Tak jednak pojęte nauczanie o boga- 
ctwach natury musi się oprzeć o metodę em- 
piryczną, w czem szczególniejszą rolę odgrywa- 
ją własnie ogródki szkolne. 

praktyczne zalety nowego kierunku dydakty- 
cznego pojeli przed wszystkimi ruchliwi Amic- 
rykanie i tzw. „Kada dziesięciw” ulożyła odracu 
szezególowy program ksztalcenia przyrodnieze- 
go dzieci od lat najmłodszych, nietylko teore- 
tycznego. lees w pierwszym rzędzie doświad- 
czalnego. stawiając za zasadę „Study nature, 
not books”. Zamierzenia ich dają się sprowadzić 
da dwu celów najważniejszych: 1) obudzić zna- 
jomość nietylko form i budowy roślin i zwie- 
rząt. lecz również przejawów ich życia na tle 
zezpołu przyrody i 2) zachęcić do ścisłej obser- 
wacti. wysnuwania analogii i opisywania zau- 
wążonych faktów i wzajemnych ich wikłań, pil- 
nie bacząc, aby młodzież badała je starannie. 
logieznie kombinowała i jasne dawała odpowio- 
dzi. Pomoe w tem podręczników powinna być 
nader ograniezona. W tensposóh zapewniono nau- 
kom przyrodniczym stały walor wychowaw- 
czy w szkole. zainieresowując dzieci nawet naj- 
bliższem otoczeniem. które mieści w sobie tyle 
zagadek i — zda się — tajemnie świata, rozja- 
sniających się coraz wyraźniej w miarę poglę- 
biania wiedzy młodzieży, w ślad zs rozszerza- 
nie się tak niezwykle ciekawych i uroezych ho- 
ryzontów. 

A oł poznania ograniczonego światka, od 
zgłęhienia owego „mikrokosmu*. jaki przedsta- 
wia grządka w ogrodzie szkolnym, zacząć nale- 
ży rozwijanie światopoglądu dziecka. Zainte- 
resować zaś dzieci zjawiskami życia wegetaty- 
wiogo nia trudno. Wiemy dobrze z doświadczo- 
nia. jak młodzież lubi rośliny, jak je troskliwie 
pielęgnuje, jak cieszy sie, podpatruje je nieraz 
długiemi chwilami, chege koniecznie dostrzedz 
np. ziniany powodowane wzrostem. limiejętaie 
kierowane, potrafią istotnie dokonać drobnych 
zwycięstw duchowych i pewnych zdobyczy, «4 
wiadomości tą droga uzyskane i utrwalone da- 
dzą z pewnością poczucie siły osobistej i zado- 
wolenie, zadzierżgając coraz to bliżzzy stasn= 
nek do przyrody, wzbogacając coraz samą war- 
tość życia. Skoro się nadto położy nacisk na 
szybkie konstruowanie przez umysły dzieci o- 


bsazów, odpowiadających już  zauważonym 
przedtem  spostrzeżeniom, osiągnie się wyro- 


bienie jednego z najważniejszych darów przy- 
rodzonych zarówno w walkach życia codzien- 
nego, jak wogóle w ms=tawicznem borykaniu 
się z losem podczas dążeń naprzód. 

Dalobv się jeszcze dużo powiedzieć o korzy- 
ściach płynących z otwierania oczu dziecka na 
przejawy życia przyrody i każda szkoła, powo- 
łując obecnie młodzież do pomocy przy pracy 
w polu i ogrodzie, dobitnie zaznaczyła wycho- 
wawezy wpływ tego rodzaju zajęć. Tu chodzi 
nam jeno o poruszenie sprawy koniecznego u 
nas założenia ogródków szkolnych, jako pier- 
wszorzędnego środka pomocniczego przy nau- 
czamiu przyrody, i to już teraz, nie aż po woj- 
nie. Nie jest to bynajmniej zbyt trudne do prze- 
prowadzenia. Prawda, iż szkoły miejskie wzno- 
szone są u nas tak nieszczęśliwie, że okrom cia- 
snego zabudowaniaze wszstkich stron podwórka, 
nie ma wolnego miejsca choćby na kilka grząd. 
Lecz i na to jes trada. Oto gminy wszystkich 
miast posiadają podostatkiem na. własność grun- 
tu zwykłe poza peryperyą śródmieścia, w ką- 
wałkach tu i tam rezrzuconych, leżących naj- 
częściej odłogiem. Możnaby je zmienić w kwi- 
tnące ogrody. Poprostu przenaczyć dla każdej 
szkoły kawał ziemi, a zarząd szkoły czy nau- 
czyciel przyrody rozdzieliiby dla klas, wzgłę- 
dnie grup uczni, mniejsze lub większe grządki 
pod wyłączną ieh opiekę. Skromne wydatki na 
nasienie czy rozsadę pokryje łatwo  fudusz 
szkolny lub składki na ten cel zamożniejszych 
dzieci. 

Obecnie zaś w czasio wojny, gdy warunki by- 
tu z każdym dniem się pogarszają możnaby 
wysadzić grządeczki roślinami użytkowenni, 
en dałohy młodzieży nietylko możność ocenie- 
nia ile pracy, ile mozołów kosztuje wychodowa- 
nie spożywanych co dnia roślin, ale niemniej 
dałohy miłą i pożyteczną, — zwłaszcza dla naj- 
bieduiejszej dziatwy -— kompesautę w postaci 
najpotrzebniejszych jarzyn. W taki sposób ucie- 
leśni się zasada, „utile cum dulet, w korzeni 
się w duszach dzieci uszanowanie pracy i pozna- 
nie życia. Sprawa zas wymaga jedynie zrozu- 
mienia i dobrej woli. by się z łutwością dala 
szybko w czyn przeobrazić. J. A. 


wietnia 1917 roku. 


| Zgromadzenie. 
| liusz Leo prezes Rady Nadzorczej, W zebra- jednak, że pomimo piętrzących sję trudno- 
| niu brali udział imieniem Banku krajowego. 
dyrektor Dr. Jan Kanty Steczkowski i dy-- 


nnsz est 


dzielezcj na Galicyę. 
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Dział ekonomiczny. 


Walne Zgromadzenie Wojennej Centrali handlowej 


w Krakowie. 


Dnia 16. b. m. odbyło się w lokalu Wojen- 
nej Centrali Handlowej I. Zwyczajne Walne 
Przewodniczył JE. Dr. Ju- 


rektor Jan Armółowiez, im. Wojennego Za- 
kładu kredytowego dyrektor Dr. Kazimierz 


Bauda, szef sekcyi rolniczej Centrali dla od-| 
budowy kraju Dr. Julian Nowak, imieniem: 


Banku Przemysłowego dyrektor Tadeusz 
Filippi, imieniem Związku 30 miast galicyj- 
skich Franciszek Maryewski, hnieniem Ban- 
ku Hipotecznego Dr. Kornel Paygert. imie-- 
niem Galicyjskiej Spółki zbytu bydła wice 
prezes Dr. Maryan Lisowiecki, i hr. Roman 
Scipio del Campo, imieniem Wydziału krajo- 
wego Patronatu Spółek  szezędności Dr. 
Franciszek Stefezyk, dyrektor Sędzimir imie- 
niem Banku galicyjskiego dla Handlu i Prze- 
mysłu, dyrektor Szczepański imieniem Związ- 
ku.ekonomieznego Kólek rolniczych. 

Udziałowcami Wojennej Centrali bandlo- 
wej są mianowicie: Wydział krajowy, Galic. 
Wojenny Zakład kredytowy, Bank krajowy, 
Bank przemysłowy, Kraj. Centralna Kasa 
dla Spółek rolniczych, Bank hipoteczny, 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu, Gmi- 
na miasta Krakowa, Związek 39 miast gali- 
cyjskich, Gal. Spółka zbytu bydła i trzody 
chlewnej, Patronat rękodzieł , Związek eko- 
nomiczny Kółek rolniczych, Syndykat rolni- 
czy w Krakowie. 

Dyrektor Dr. Tadeusz Bednarski złożył 
imieniem dyrekcyi sprawozdanie z działal- 
ności Wojennej Centrali Handlowej za rok 
1916. 

Ze sprawozdania wyjmujemy następujące 
cickawe ustępy: 

Z końcem 1915 roku założyly instytucye 
krajowe z Wydziałem krajowym na czele 
przy współudziale Galicyjskiego Wojennego 
Zakladu kredytowego, Wojenną Cen- 
bralęhandlową i postawiły jej w myśl 
art. XXVI, statutów, jako cel „przyjście 
z pomocą krajowi ciężko wojną dotknięte- 
mu, umożliwiając i ułatwiając gospodarczą 
odbudowę i aprowizacyę*. 

Cel ten zakreślony jeszcze w czasie, gdy 
nie byio w kraju instytucyi poświęconych 
specyalnie odbudowie kraju, przyświecał 
nam w całej działalności pierwszego roku 
istnienia, choć zadaniom naszym mogliśmy 
tylko częściowo sprostać, w miarę możności 
działania wśród. dzisiejszych wojennych sto- 
ermkó w. 

Podkreślić tu należy z naciskiem, iż kraj 
jegzeze -aiglo tozeneni  wiclkich, 
wałk, « utrudnienia transportowe 1 liczne 
przerwy w ruchu kolejowym, czasem przez 
cale tygodnie, a nieraz i miesiące trwające, 
stanowiły prawie nieprzezwyciężoną zaporę 
w normalnym toku czynności, w dostarcza- 
niu materyvałów dla. prowizorycznych budo- 
wli i w zaopatrywaniu kraju w wegiel, 
w artykuły aprowizacyjne i budowlane. slo- 
wem w lo wszystko, co było niczbędnie po- 
trzebne dla odbudowy gospodaisiwa krajo- 
wego. 

Zarządzenia, | podyktowane wypadkami 
wojendymi, tunowały więe w niejednej mie- 
rze naszą działalność. że wsponmimy tu tyl- 
ko o zakazach wywozu niektórych artyku- 
łów «x pewnuycu miejscowości, co jednak 
zmuszało nas do utrzymywania poza obu 
stolicami kraju magazynów, ze zwiększony- 
mi kosztami i niewygodami; dalej rekwizy- 
cye tartaków we wschodniej Galicyi na 
rzecz Skarbu wejskowego, co pozbawiło nas 
wiełkiej ilości zakontraktowanych materya- 
łów drzewnych i wpłynęło niekorzystnie na 
ruch naszego dzialu drzewnego. 


Poza Irudnościami zewnętrznej natwy, 
mieliśmy również do zwalezcnia trudności 


wewnętrzne, skoro się zważy, że organiza- 
cya na zasadach racyonalmych. habdlu hur 
towncgo w Galicyi, którego dotąd prawie 
u nas nie było, w czasach wojny wobec bra- 
ku ludzi wyszkołonych, fachowych i ehea- 
cych pracować dla ważnego tego celu, było 
zadaniem niejednokrolnie przeraslającem si- 
ły i możności nowo powstałej instyfucyi. 
Najdotkliwiej wpłynął na rozwój naszej 
działalności zakaz przewozu towarów z kra- 
jów neutralnych przez Niemcy, który to zae 
kaz powoli objął wszystkie towary. w po- 
czątkach istnienia przez Wojenną Centralę 
handlową w dziale aprowizacyjnym masowo 
sprowadzane z Holandyi, Danii i Szwecyi, 


tudzież powołanie do życia wielu nrzędo- |, 


wych central, które zawiadneły wszystkimi 
niemal artykułami życia codziennego. Do- 
piero po kilkumiosięeznych próbach į wy- 
težajacej pracy. która wykazala. potrzebę 
| konieczność istnienia naszej  instytucyi, 
udalo się nam wejść w staty kontaki z temi 
eentralami i uzyskać wobec niektórych 
uznanie has jako krajowej instytnevi roz. 
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| 2 drugiej strony, musimy jednak pod-_ 
nieść, że ze strony Ministerstwa skarbu, ro- 
i bót publieznych, rolnictwa i dla Galicyi, tu- 
dzież ze strony c. k. Namiestnictwa i Koła 
,polskicgc. doznawaiśmy zawsze poparcia i 
„opieki, ułatwiającej nam w niemałej mierze 
| osiągnięcie naszych zadań. 

Poniżej zestawione cyfry naszych obro 
(tów i zestawienia rachunkowe, wykazują 


ści, już w pierwszvin roku istnienia Wojen- 
nej Centrali handlowej, zakres nasz dzia- 
łania tak na polu aprawizacyi, jak i na poln 
dostarezania materyalów byt bardzo. wielki, 
skoru obrót Finansowy wynosił 142.405.762 
kor. 40 hai. zas chró, towarowy 28,545.696 
'kor, 15 hal, liczba zaś kont we wszystkieh 
paszych dziełach wynosi 4,264, w tem prze- 
dewszystkiem miast, ymin, komitetów apro- 
wizacyjnych, konłumów urzędniczych, spó- 
tek i koojreiatyw różnego rodzaju itd. 

W naszej dziułalności szukaliśmy przede- 
wszystkiem kontaktu i oparcia o istniejące 
organzacye handlowe, by wciągnąć je do 
wisqrólnej pracy, co nam się też po części 
udalo w sferze organizacyi aprowizacyjnej. 
Złąrzyliśmy się ku wielkiemu pożytkow! 
obu instytucyi z Galie. spółką zbytu bydła 
i trzody chlewnej „Pecus”, która to Spólka 
pracuje dziś jako jeden z działów naszej in- 
stytucyi, 

Dalej ckreśliliśmy nasz stosunek į wza- 
jenny zakres działania ze Związkiem cko- 
nomicznym Towarzystwa Kółek rolniczych. 
tak co de udziału towarów nabywanych 
hurtownie, jak i co do ich odsprzedaży, Po- 
nadto założyliśmy z tymże Związkiem ekon. 
Kółek roinieczych na wspólny rachunek filię 
we Lwowie, zasilając tę filie naszymi towa- 
rami i kredytem, 

Mamy nadzieję, że z rozwojem oddziału 
rolniczego wejdziemy również w porozumie- 
nie w celach wspólnej pracy z istniejącemi 
już / organizacsyami - handlowo-rolniezemi. 
które to porozumienie leżałoby w interesie 
wszystkich naszych organizacyj i rolnictwa 
krajowego. 

Staraniem naszem jako organizacyi han- 
dlowej było również powołanie do życia 
pewnych gatęzi przemyslu rolniczego. z ró- 
wnoczesnew  cbjęciem strony! handlowej. 
acwy powetałvch przedsiębiorstw. 

W staranie: o podwyższenie produkeyi 
środków żywi założylismy na razie 
wspólnie ze Związkiem ekon, Kółek rolni- 
zych i finuą Duszczyński i Burtan. fabrykę 
orzotwarów jarzynowych Jarosz” w Su- 
hej, którą zamierzamy rozwinąć z fabryki 
gupustyv. w kierunku przeróbki i innych 
produktów jarzynowych. Fabryka ta, acz 
późne pod jesien założona, przerobiła już 
Kc wagonów  swowej kapusty. 
iozwijając wię doskonale i dostarczając kra- 
jówi pioduklów pk swszorzednech: 

Ponadte. uważając organizacyc bandin 
jajami w kraju za kwestyę pierwszorzędnej 
wagi. przystąpiliśmy do Galicyjskiej Spółki 
zbytu jaj i drobin z udzialen 20.000 koron. 
udzielając równocześnie NSpółee tej pornie- 
szczenia w naszych ickalach, jak również 
przystąpiliśmy z udzialem 200.000 koron do 
fabryki nawozów szineznych „Azow zy Bo- 
rach, widząc w powstanin tejże wiełkie ko- 
rzyści dla podniesienia i1emietwa krajowe- 
20. W ten sposób czynimy zadość statuto- 
wi. wymagającemu. by ewentualny zysk 
przeznaczać na eele użyteczności publicznej. 
Wynik tych interesów znajdzie wyraz do- 
piero w bilansie z r. "IMT. 

Nasza. instytucya ma dzisiaj następujące 
lziary: weglowy, uprowizacyjny, rolniczy. 
drzewny, budowlanv, dział zbytu bydła 
i trzody chlewnej. 


Sej 


Z dzialów tych pracuje dział węglowy 
wyłącznie jako organ handlowy e. k. Na- 
micstnictwa, rozdzielając węgiel z kopalń 
zalicyjskich. zarekwirowany na. rzecz e. k. 
Naniesmietwa. zoś dział aprowizacyjny eze- 
ieicwo jaka organ hondlowy e k. Namiest- 
nietwa w ten sposób. że dział aprowizacyj- 
ny ma rozdział artykułów. otrzymywanych 
przez Austr. Centralne Towarzystwo Zakn- 
u na Galicyę. a dział zbytu trzodły cehlew- 
cj prowadzi na rachunek e. k. Namiestni- 
wwa eksport trzody peza Gulicyę, 

Po sprawozdaniu ogólnen przystąpiono 
ło chrad nad zamknięciem rachunkowem za 

1916. Przedstawia się ono hardza pown- 
znie. 


Aktywa wynoszą: 


J* PONN aa NIE. 
H, Banki 
EUL Gotówka M P 
IV. Własne papiery wartościowe 
WdEDOŻĘCIE o s. 3 
*V Udziały w spółkach. . 
VI. Odbiorcy trwarowi 
VH. Zaliczki dostawcom AP: 
VDE Dłużnicy w rachunku bieżąc. 
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Pasywa przedstawiają się Bapa 


< 540,000 — | 
1, 27 500: - 


k Kapita A A 
Ii. GaL Woj. Zakład kredyt. 


MI. Dostawcy lowirów 1,222.126:69 

IV, Wierzyciele w rachunku bież. 12 160778 
V. Reszta zdekłarowamn. udziału 

w konsorc. Tow. akc. „Azol” 160.000*— 

NI. Wierzyciele kaucvjni 259.195 05 

Nil. Zysk. "aa. 221.612:02 

3,443.224:49 


Następnie przedlożyła Dyrekeya rachunek | 

w- f ~ . Ą 4 

atrai i zysków Centrali, który przedstawią 
sie w nastepujących cyfrach: 


| Zysk z towarów wszystkich działów  683.829-06 
m WEG SE 
p > 
L Koszła założenia i instalacsi 
ZEL JORUUPW O "OE « © 37.03023 
Il. Koszta ogólne za 14 miesięcy 319.17078 
If, Frrzymanie magazynu, . . . 14 215'98 
IV, Odsetki, skonta £ prowizye . 39.078714 
N. Podatki . OR + 3 2: 10:000— 
VEL Odpis z wartości własnych 
efektów ... T 30.000:— 


VIL Odpis z ruchomości wi 4.530 45 
VIL Odpis wątpliwych wierzytel- 
MOSM r, 0. „ME 8.161:46 


IN. Zysk czysty. . . . . 221.64202 _ 683.821 


83.829:06 
Wszystkie te sprawozdania przyjęto do 
wiadomości poczem ..Dytekcya przedłożyła. 
Walnemu Zgromadzeniu następujący wnio- 
sęk co do rozdziału czystego zysku, wyka- 
zanego w bilansie w kwocie koron 221.042 
2 hal. 


Z czystego zysku za rok 1916 należy 
przeznaczyć: 


1.-Na rezerwę wojenny na ewentualne 
straty na magazynach towarowych 120.000 
koron. 

2. Na ołatę 6% dywidendy za 14 miesię- 
cy od kapitału 540.000 kor. — 37.800 koron. 

8. Na zwyczajny fundusz rezerwowy 
26.000 koron. 

4. Na fundusz inwestycyjny tworzyć się 
mający w myśl statutu na popieranie galę- 
zi produkcyjnych dla gospodarczej odbudo- 
wy krajn ważność mających 35.000 koron. 

5. Na przeniesienie na rachunek strat i 
zysków r. 1917 — 2.842 kor. 2 hal. 

Także i te wnioski uchwalono. Nastepnie 
dokonano wyborów członków Rady nadzor- 
czej na okres trzechletni. Wybrani zostali: 
do prezydyum: 

Na prezesa: Dr. J. Lea, 
król. miasta Krakowa. 

Na wiceprezesów: Dr. Jan Ranty Stecz- 
kowski. dyrektor Banku kraj. i Dr. Maryan 
Lisowiecki, prezes Rady Powiatowej, wla- 
ściciel dóbr z Jarosławia. 

Bo Rady Nadzorczej weszli pp.: Jan Ar- 
mółowicez. dyrektor Fihi Banku kraj.. 
Dr. Kazimierz Bauda, dyrektor Woj. Za- 
kladu kredytowego; Tadeusz Filippi- dy- 
rektor Filii Banku Przemysłowego: Fran- 
eszek Maryewski, prezes Związku 30 
miast galicyjskich: Prof, Dr. Julian No- 
wak, szef Sekcyi rolniczej Kraj. Centrali 
dla gospod. odbudowy Galievi: Dr. Kornel 

'avgert. dyrektor Filii Banku Hipote- 
cznego: Dr. Tadeusz Pi ba t. zast. Marszałka 
Wydz. ŚKrf.. fr Roman Sceihio del 
Campo. właśe. dóbr. Łopnszka wielka p. 
Kańczuga i Dr. Franciszek Stefeczyk, 
dyrektor Biura kraj. Patronatu Spółek szcz. 
i Pożyczek ze Lwowa. 

Dyrekcyę stanowią pp.: Dr. Tadeusz B e- 
dinarski. lantey Aak trze wsiki ilie 
nan lorowit z. 
| ik. RORY e o 


Kealicya uznaje niepodległość Polski. 


„Frankfurter Zig." w telegramie z Ba- 
zylei podaje następujące doniesienie 
Agencyi Havasa. 

„Gdy prowizoryczny rząd rosyjski po- 
dał do wiadomości rządów Anglii, Fran- 
cyi i Włoch, swoją proklamacyę do na- 
rodu polskiego, sprzymierzone rządy 
pospieszyły zawiadomić Milukowa, że 
podzielają uczucia, jakiemi ożywiony 
był rząd rosyjski, gdy wezwał Polaków 
do niepodległości i wolności. W tej de- 
cyzyi Rosyi widzą sprzymierzeni tryumf 
zasady wolnościowej państw nowocze- 
snych w walce przeciw germańskiej koa- 
licyi. Składają oni rządowi rosyjskiemu 
swe Życzenia i oznajmiają opinii publi- 
cznej oraz narodowi polskiemu, że czu- 
ją się solidarnymi z Rosyą w dziele o 
swobodzenia Polski“. 


Blizki pokój. 


Sztokholm. Kierownik socyalistycznej 
rewolucyi Stekłow oświadczył: Wszystko 
zdaje się wskazywać na to, że w czer- 


prezydent stoł. 


wcu, gdy się rozpoczną wybory, neia | 


prawdopodobnie będzie już tak blizki, 
że kwestya pokojowa nie będzie odgry- 
wała żadnej roli w agitacyi wyborczej. 


Nowy program pokojowy Wilsona, 


Haga. Z Waszyngtonu donoszą: Wil- 
son opracowuje obecnie nowy 
program pokojowy, wykluczający 
wszystkie przyszłe wojny i zapewniają- 
cy małym i wielkim narodom prawdzi- 
wy rząd ludowy. Wilson liczy w tem 
na pomoc rosyjskiej demokracyi i za- 
mierza wysłać w tym celu specyalną 
imisyę amerykańską do Rosyi. 


„GLOS NARODU? z dnia 18 Kwietnia 1917 roku. 


Śledztwa przeciw Mikołajowi Mikołajewiczowi. 


Sztokhoim. Śledztwo przeciw W. ks. 
Mikoiajowi Mikołajewiczowi zostało wy- 
toczone na zarządzenie ministra wojny 
(iuczkowa. Należy się w tem dopatry- 
wać chęci unieszkodłiwienia wpływu W. 
księcia na wojska, kłórego się rząd tym- 
czasowy weiąż obawia. 


Los carskiej pary. 


Amsterdam (b. kor.) Z Londynu do- 
noszą do „Allgemeen Handelsblad“: By- 
łemu carowi i carowej zakazano rozma- 
wiać ze sobą i z innymi więźniami, po- 
nieważ z pałacu wydostawały się listy 
przemycanym sposobem. Wolno im roz- 
mawiać tylko w obecności siraży. Car 
ma teraz w pałacu trzy pokoje do dy- 
spozyczi. Straże wzmocniono, wikt u- 
proszczono. 


60.000 szpiegów ? 


(leiefonem od 


Wiedeń. Tulejsze dzienniki podają de- 
peszę „Vossische Ztg* z doniesieniem, że 
od chwili wybuchu wojny w Stanach 
Zjednoczonych pod zarzutem szpiegostwa 
względnie podejrzenia uwięziono ogółem 
60.000 Niemców. 


Niemieckie łodzie 
NA WODACH PÓŁN AMERYKAŃSKICH 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń. „N. W. Journali“ podaje wia- 


domość z Barcelony: Według informacyj 
nadeszłych z Nowego Jorku, na wodach 
północno-amerykańnskich sygnalizowano 
pojawienie się niemieckich łodzi pod- 
wodnych. 


naszego korespondenta). 


REWiZYTA KRÓLA DUŃSKIEGO. 


Kopenhaga (B. kor.) „National Ti- 
dende* dowiaduje się, że król duński 
uda się 24 b. m. w odwiedziny do kró- 
la szwedzkiego, aby się zrewanżować zu 
jezo wizytę w lutym. Odwiedziny będą 
miały prywatny charakter. Przy tej spo- 
sobności król duński przedstawi zape 
wne królowi swego syna następce tro- 
nu, który właśnie niedawno został uzna- 
ny za pełnoletniego. 


ZATOPIENIE PAROWCA. 


Borgen. Jak słychać, parowiec „Zero” 
należący do linii Wilsona został zatepio- 
ny. Zginęło 180 podróżnych. 

Kopenhaga. (B. kor.) „Politiken“ do- 
nosi: Trzej uratowani z norweskiej bai 
ki, którzy przybyli do Bergen podają, że 
parowiec „Zero“, linii Wilson, zdążający 
z Lerwick do Bergen, a liczący 180 po- 
dróżnych i 40 ludzi załogi, zatopiony zo- 
stał przez niemiecką łódź podwodną, co 
potwierdzają angielskie okręty wojenne. 
Sądzą, że zginęło sto osób. 


„WYJAŚNIENIA* MILUKOWA. 


Paryż. BD. kor. Na zapytanie „Journalu“, 
czy z ostatniego manifestu rosyjskiego na- 
leży wnosić, że rząd. zrzekł się wszelkiej my- 
sij zdobyczy terytoryalnych, 
odpowiedział Milukow: Wielkie zmiany. 
które nastały w Rosyi, stworzyły naturalnie 
nowe dążenia i życzenia. Demokracya ro- 
syjska myśli o wojnie, która ina oswobo- 
dzić ludy od autokracyi i militaryzmu. Nie 
da się zaprzeczyć, że ruch, który zmienił 
nasz kraj, oddziała także i na część Europy. 


AKCYA SOCYALISTÓW HOLENDERSKICH. 


Berlin. B. kor Jak donosi „Vorwaeris*, 
holenderscy ezłonkowie komitetu wykonaw- 
czego międzynarodowego biura socyalisty- 
cznego na konferencyi w Hadze oświadczy- 
li swą zgodę na stanowisko Kieren- 
skiego i przyjęli ogólny progran poko- 
łowy, ustalony przez Wilsona w orędziu do 
senatu.  Delegacya holenderska uchwalila. 
udać się jak najszybciej do Sztokholmu. by 
zwołać międzynarodową konferencyę so- 
cyalistyezną, na którą zaproszone będą ta- 
kze mniejszości. 


POGRZEB NUNCYUSZA W MONACHIUM. 


Monachium. B. kor. Dziś odbył się po- 
pd zmarłego nuncyusza papieskiego mgr. 
Awersy. 


KRONIKA. 


Kraków, 18 kwiotnia. 


Każdy dzień przynosi senzacye; depesze 
z Wiednia donoszą o nowym kursie polityki, 
wre gorączkowa czynność na zachodnim fron- 
cie, mnożą sią strajki, państwa ścigają lichwia- 
rzy towaruwych , a nad wszystkiem panują. 
przejawy fermentu rosyjskiego, mająca decydu- 
zace znaczenie dla pokoju lub dalszej wojny. 
Dzienniki wieczorne rozchwytano: „Naprzód“, 
„Krakamerka* były w oblężeniu, gdyż kolpor- 
terzy co kilka jninut zjawiali sie po nowe zapa- 
sy, aby zaspokoić głód wieści, trawiący ogól 
mieszkańców. Biuro korespondecyjne pracowa- 
ło niezmordowanie, brzęczały telefony wiedeń- 
skie w redakcyach, a berlińskie pisma, nade- 


szk ranną pocztą, skupiały nad sobą pracowni- 
ików redakeyjnych. streszczających senzacyjue 
wiadomości. 

Czuć wiosnę w powietrzu, nie kalendarzową, 
leez tę, której oczekiwaliśmy, kladącą kres 
zmaganiom dziejowym, wieszczącą pokój. da- 
fy moc przetrwania chwik przełomowej, któ- 


ra sie zbliża szybkim krokiem. 
| BH... 
Z miasta. 

MINISTER GEN, HOFFER W KRAKOWIE. 
W dniu dzisiejszym o godz. 6 rano przybył do 
Krakowa szef centralnego Urzędu żywnościo- 
wego, generał-major Antoni v. Hoetfer. Minister 
przybył do Krakowa w celu poinformowania 
się o faktycznym stanie aprowizacyj kraju i 
miasta i możliwości przyjścia 2 pomocą min- 
stom w zachodnich krajach monarchii. W tym 
celu minister odbywa konierencye z przedsta- 
wieielami władz krajowych. Po południu przy- 
jete będzie przez minist: prezydyum miasta 
Krakowa. które — jak się spodziewamy -- 
przedstawi mu rzeczywisty, opłakany stan apro- 
wizącyj miasta, a w szczególności katastrofalny 
brak węgla, ziemniaków i innych najniczbędniej- 
szych artykułów eodziennesa zapotrzebowania, 

ODWOŁANIE POSŁUCHAŃ. Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej, Dr Fryderyk Zoll, nie 
będzie udzielał audyeneyi w Krakowie w naj- 
hliższą niedzielę. t. j. 22 b. m. 

NOBiLITACYA KOMENDANTA SZKOŁY 
INWALIDÓW. Pułkownik Antoni Glasner, za- 
służony komendant krakowskiej szkoły inwali- 
dów, został odznaczony przez zmarłego cesarza 
Franciszka Jozefa  szlachoctwen i przydon- 
kiem „idler von Ostwall“. 

ZAKAZ WYROBU I SPRZEDAŻ CIAST. 
Magistrat zwraca ponownio uwagę intersowa- 
nych kupeów i przemysłowców na rozporzą- 
dzenia ministeryalne z 17 marca b. r.. któremi 
zakazano wyrabiania i sprzedaży wyrobów 
cukierniczych w przemyśle piekarskim. oraz za- 
kazano wogóle używania wyrobów młynarskich 
ze zboża i owoców strączkowych, oraz mąki 
ziemniaczanej do sporządzania w sposób prze- 
mysłowy wyrobów cukierniczych wszelkiego 
rodzaju. oraz pierników i herbatników. Do zbo- 
ża w myśl powyższego rozporządzenia należą: 
żyło, pszenica, jęczmień, hreezka. owies proso. 
kukury:tza i wszelkiego rodzaju mieszanki; do 
owoców strączkowych: groch, soezewiea. fa- 
sola, bób i bobik, 

Obydwa wspomniane rozporządzenia, obowią- 
zujące od 25 marca b. r, mają na celu zapro- 
wadzenie koniecznych oszczędności w zużywa- 
niu mąki, uzasadnionych ohecnymi stosunka- 
mi i zmierzają do skutecznego powstrzymania 
używania mąki wszelkiego rodzaju do wyrobu 
ciast cukierniczych. które w handlu pojawiały 
się nawet w czasie. gdy nia było chleba. 

Zakaz wyrabiania ciast cukierniczych z maki 
dotyczy nietylko przemysłu cukierniczego, lecz 
także wytwarzania wogóle w sposób przemysło- 
wy wyrobów cukierniczych. tak, że również i 
w pirzedsiębierstwach gospoduiel. kawiarniach 
i tp. nie można sporządzać wyrobów cukierni- 
czych z wymienionych wyżej patunków mąki. 

Magistrat wzywa przeto właścicieli i kiero- 
wników odnośnych przedsiębiorstw do ścisłego 
przestrzegania tych zakazów, oraz nadmienia, 
że przez własne organa stwierdzać bedzie, czy 
zakazy te są bezwzględnie przestrzegane. Win- 
ni przekroczeń karani będą grzywną do 5000 
koron lub aresztem do 6 miesięcy: prócz tego 
orzeć można utratę uprawnienia. 

SCHRONISKO DLA ŻOŁNIERZY. Jak do- 
nosi „Krakaner Zeitung” otwarte w dniu 8 Mm- 
tego b. r. schronisko dla Żołnierzy twierdzy 
krakowskiej przy ul. Dunajewskiego 1. 7, cic- 
szy się liema frekwencyą rekonwalescentów- 
żolnierzy armii austryackiej i legionistów z kra- 
kowskich szpitali. Ciekawą jest statystyka go- 
šei schroniska za czas od 8 lutego do 81 marca 
r bo było ich razem 7248, w tem 4939 Pola- 
ków, 1324 Niemców. 830 Czechów, 106 We- 
grów i 544 żołnierzy różnych innych narodowo- 
ści, W tym ezasie wydano im 5200 porcyj ka- 
wy. przeszło 2000 porcyj herbaty į tp. W schro- 
nisku jest do dyspozycyi gości czytelnia z 42 
dziennikami, 16 tygodmikami w różnych języ- 
kach i mała biblioteczka, dalej: grv, jak sza- 
chy, domino i t. d. Komitet dam-opiekanek n- 
rządził też w schronisku dwa koncerty. 

ZIEMNIAKI DŁA KRAKOWA. Zaurządl wia- 
sta czyni obecnie starania o zabezpieczenie do- 
stawy ziemniaków na przyszłą zimę i w tym 
cela zakontraktował już kilkaset wagonów. 
Wiadze rządowe zapewniły, że ziemniaki zakon- 
traktowane do końca kwietnia dla. miasta Kra- 
kowa, będą zabozpieczone przed rekwizycyą. 

MIEJSCA DLA TERMINATORÓW. Zarząd 
warsztatów 11 dywizyi trenu w Morawskiej 
Ostrawie przyjmie na praktykę 25 terminato- 
rów kowalskich, pozbawionych zajęcia. Kandy- 
daci, mający mniej jak 17 lat życia. 1—2 lat 
praktyki w danym zawodzie i nieposzlakowaną 
przeszłość, winni się zgłaszać w Urzędzie opieki 
socyalnej w Krakowie przy pl. WW. Świętych 
LALTI p. 


Z POLSKI i ZE ŚWIATA. 


ZJAZD TECHNIKÓW POLSKICH. W nie- 
dzielę przed południem odbyło się ostatnie peł- 
ne posiedzenie zjazdu w sali Filharmonii w War- 
szawie pod przów. rektora politechniki inż. 
Patschkego. W imieniu komitetu organizacyj- 
nago zjazdu przedstawił inż. A. Kiihn wnioski 
w sprawie przeglądu sił technicznych i ściślej- 
szego zrzeszenia się techników, które zjazd 
przyjął bez dyskusyi. Inż. Radziszewski, jako 
prezes zjazdu, przedstawił uchwały, powzięte 
na pełnych zebraniach, oraz na posiedzeniach 
wydziałów, wnosząc przekazanie ich komiteto- 
wi wykonawczemu zjazdu do wypracowania i 
załatwienia. W skład komitetu wykonawczego 
weszli: inżynierowie A. Kühn, W. Chromiński, 
I. Radziszewski, $. Patgchke i A. Śtyfi z ra- 
mienia prezydyum zjazdu i komitetu org., przed- 


stawiciele wydziałów i kół Stow. techników, 
przedstawiciele Towarzystw techników, repre- 
zentowanych na zjeździc. Komitetowi wyko- 
nawczemu przekazano również wszystkie wnio- 
ski. które wpłynęły od instytueyj i osób poza 
zjazdem. wreszcie wniosek Stow. techników w 
Lublinie w sprawie utworzeniu ogólnej organi- 
zacyi techników polskich z zarządem w War- 
szawie i z oddziałami na prowincyi. 

Na zakończenie prezes “tow. techników, inż. 
P. Drzewiecki, wygłosił mowę pożegnalną, w 
której zestawił wyniki prac zjazdu i stwierdził. 
że zjazd osiągnął poważne wyniki. Udział w 
zjeździe bez mała 1000 osób jest niezaprzeczo- 
nym dowodem, że wśród techników istnieje po- 
czucie solidarności zawodowej. które zjazd 
jeszeze wzmocnił. 

Po wykonaniu przez lutnię” pieśni narodo- 
wych, których uczestnicy zjazdu wysłuchali 
stojąc, zabrał gios rektor politechniki inż. St. 
Patschke, dając wyraz pewności, że technik 
polski spełni oczekujące go zadania. O godz. 
11 przed poł. przenodniczący ogłosił zamknię- 
cie zjazdu, zawiadamiając. iż najbliższy, VI 
zjazd techników polskich. zgodnie z uchwała V 
zjazdu w Krakowie, adhyć się ma w Warszawie. 

Popołudnie spędzili uczestnicy zjazdu w tea- 
trze Wielkim, zaproszeni na przedstawienie 
specyalne przez magistrat m. Warszawy. Da- 
wano Moniuszki „Verbum nobile“ i balet „We- 
sele w Ojcowie". Po teatrze uczestnicy zjazdu 
zgromadzili się nu zaproszenie Stow. techników 
na „czarnej kawie”. Podczas podwieczorku ze- 
brano znaczną kwotę na gimnazyum im. Sta- 
szica i złożono ją na ręce prezesa Stow. tech- 
ników i opiekuna gimnazyum, inż. P. Drzewie- 
ckiego. Do późnego wieczora przeciągnęło 
się zebranie, spędzone na koleżeńskiej poga- 
wędee, na wymianie myśli i wrażeń. 

WIEC PRACOWNICZY W WARSZAWIE. 
Staraniem Rady polskich Stowarzyszeń prato- 
wniczych odbył się w niedzielę w wielkiej sali 
Tow. hygienicznego wieć pracowniczy, w któ- 
rym uczestniczyło kilkuset delegatów 12 sto- 
warzyszeń, należących do Rady. Pierwszy re- 
ferat wygłosi prezes Rady, p. Jan Bobiński, 
na temat: „Istota Rady polskich stowarzyszeń 
pracowniczych na tle zadań spoleczno-ekono- 
mieznych*. Następnie przemawiał p. Jan WŁ 
Lgocki na temat „Pracownicy handłowi wobec 
prawa“. Dalej inż. Stanislaw Kruszewski wy- 
głosił referat „O inspekcyi i ochronie pracy*. 

Po dyskusyi zapadła jednomyślna uchwała, 
domagająca się między innemi uznania zrzeszeń 
zawodowych za jedynie uprawnione do wystę- 
powania w imieniu pracowników, uznania mocy 
prawnej umów zbiorowych, rozciągnięcia ochro- 
ny pracy na wszystkich pracowników bez wy- 
jątku, zabezpieczenia państwowego pracowni- 
ków na wypadek choroby i t. d, Za jedyne 
przedstawicielstwo rzeszy pracowników handlo- 
wych, przemysłowych i biurowych wiec uznał 
Radę polskich stowarzyszeń pracowniczych, 
której ogół pracowników w interesie własnym 
powinien okazywać jak najszersze współdziała- 
nie. pomoc i poparcie. 

WARSZAWA BEZ TRAMWAJÓW. Dzienni- 
ki warszawskie donoszą, że Warszawa przez 
dłuższy czas, zdaje się, będzie pozbawioną do- 
brodziejstwa szybkiej i taniej komunikacyi. Od- 
bija się to bardzo dotkliwie zwłaszcza na sfe- 
tach pracujących w śródmieściu, a mieszkają- 
cych na peryferyach miasta. — Od soboty 
już około tysiąca robotników pod kierunkiem 
niemieckiego zarządu tramwajów, pracuje go- 
rqczkowo dniem i nocą nad usunięciem skut- 
ków katastrofy. Ale mimo to potrzeba będzie 
może kilku tygodni, zanim znowu będą mogły 
pojawić się tramawaje ua mieście. 

Oboenie cały wysiłek zmierza do tego, by 
części zniszczone kotłowni zastąpić nowemi. 
Sprowadzenie gotowych części maszyn natrafia 
jednak na znaczne trudności. W razie najlep- 
szym po pewnym czasie będzie można urucho- 
mié część kotłowni, co umożliwi jednocześnie 
częściowe uruchomienie komunikacyi tramwa- 
jowej. 

POMOC JEŃCÓW DLA RODZIN. Ze źró- 
da urzędowego dzienniki polskie w okupacyi 
niemieckiej otrzymują nastepujące pismo: 
„Z inicyatywy jeneral-gubermatorstwa w poro- 
zmnieniu z zastępczemi komendami jeneralne- 
mi w Niemczech umieszczono jeńców cywilnych 
i wojennych polskiej narodowości, których nie 
można było zwolnić ma wyjazd do kraju ojczy- 
stego, w miejscach pracy z wyższą placą, aby 
mogli przysyłać wsparcia pioniężne swym znaj- 
dującym się w biedzie krewnym, zamieszkałym 
w obrębie jeneral-gubornatorstwa. Wyciąg, któ- 
ry nadszedł tutaj z obozów dla jeńców, wyka- 
zuje, że dzięki temn zarządzeniu w październi- 
ku, listopadzie i grudniu 1916 r. 2275 jeńców 
cywilnych  przesyłało krewnym miesięcznie 
88.554 marek, zaoszezędzonych z powyższej ro- 
bociany, co wynosi przeciętnie koło 40 marek 
miesięcznie na każdego jeńca wojennego”. 

Z LIMANOWEJ piszą nam: Opinia publiczna 
tutejsza zaniepokoiła się wiadomością, że Rada 
powiatowa postanowiła zwinąć zasłużony pow. 
Zakład sadowniczy „Słoneczną'. Od osób do- 
brze poinformowanych otrzymaliśmy wyjaśnie- 
nie uspokajające. Otóż Zakład nie tylko nie 
będzie zwinięty, lecz owszem rozszerzony. 
Wstrzyinana zostanie tylko hodowla drzewek 0- 
wocowych, ze wżgledu na wymagania techniki 
sadowniczej, która. zabrania długotrwałego ho- 
dowania szezepków w tej samej ziemi, Właśnie 
w Zakładzie „Słonecznej” już 14 lat produkuje 
się drzewka na przestrzeni 6 morgów z roczną 
wydajnością 5—7000. Zarząd Zakładu uczuł. 
że sumienie mu nie pozwala pracować w warun- 
kach, które mogłyby sie niekorzystnie odbić na 
zdrowiu i sile szczepków. 

Także zaważyła na szali postanowienia. oko- 
liczność, że taki drobny stosunkowo Zakład 
nie może spełnić swego drugiego zadania: 
wpłynięcia na ujednosrajnienie gatunków owo- 
ców w okolicy, Wreszcie nie obojętne jest dla 
ubogiego górskiego powiatu i to. że niedobory 
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Zakładu pokrywane przed wojną. zasiłkami pań- 
stwowymi i krajowymi, obecnie spadły na fun- 
dusze powiatowe. 

Zakład jednak istnieć nie przestanie. Będzie 
ra wiosnę i w jesieni pobiarał szczepki z naj- 
lliższych podobnych Zakładów. (Także Cen- 
trala odbudowy kraju nosi się z myślą utworze- 
nia w zachodniej Galicyi wielkich krajowych 
Szkółek drzew owocowych) i rozzprzedawał ku- 
dności powiatu, u której przez ten czas zdołał 
rozbudzić zamiłowanie do sadzenia drzewek. 

Na gruntach Zakładu urządzony ma być sad 
poimologiczno - wzorowy - doświadczalny i sad 
handlowy. Wydział Rady pow. zamierza również 
przystąpić do zorganizowania sprzedaży i prze- 
róbki owoców. Jest zamiar złączenia właścicieli 
sadów w Spółkę, celem korzystniejszego zbytu 
owoców i przetwarzania odpadków na. miejscu. 
W ten sposób oddziaływanie ze strony Rady 
powiatowej na rozwój sadownictwa w powie- 
cie będzie jeszcze wydatniejsze, niż dotychczas. 

APROWIZACYA KIELC. Z Kielc donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu uchwaliła Rada miej- 
ska. co następuje: „„Uznające w natychmiasto- 
wem podjęciu przez zmierzających do zaspoko- 
jenia najistotniejszych potrzeb ludności mia- 
sta, swój bezpośredni obowiązek tala m. Kiełe. 
zespolona w pragnieniu podjęcia łącznej pracy 
obywatelskiej, postanawia ująć w swe ięce a- 
prowizacyę miasta. z tem. by, rozpoczynając 
pracę od zaprowadzenia racyonalnego i spra- 
wiedliwego rozdziału chleba. mąki i cukru, 
zdążać stopniowo do zaopatrywania ludności 
we wszystkie dostępne artykuły żywności, 0- 
palu i oświetlenia. 

POŻYCZKI DLA MIAST. Sejmik powiatu 
łęczyckiego ziemi kaliskiej, wchodząc w obe- 
cene ciężkie położenie większych miast Króle- 
stwa Polskiego, potrzebujących funduszów na 
zasilenie swych kas, oraz ni: pomoc dla nieza- 
możnych mieszkańeów, wyznaczył z dochodu 
powiatu 300.000 marek ua wypożyczenie tej 
sumy jednorazowo lub częściowo w kwotach 
żądanych większym miastom. potrzebującym 
pożyczek, Pożyczki udzielane być mają na ter- 
min trzyletni. 

SZKOŁA ROLNICZA. W połowie czerwca br. 
lubelskie Tow. rolnicze otwiera w Kijaniach 
pow. Lubartowskiego niższą szkołę rolniczą 
im. E. Plewińskiego. 1l-sto miesięczny kurs 
nauki obejmować będzie rolnictwo, hodowlę 
inwentarza. ogrodnictwo i warzywnietwo, mle- 
czarstwo, rachunkowość rolniczą, miernietwo, 
oraz najkonioczniejsze wiadomości z zakresu 
prawa, weterynaryi, ruchu  współdzielczego. 
geografii, historyi i literatury polskiej. Opłata 
za naukę wraz z całkowite utrzymaniem, pra- 
niem i tp. wynosi rubli 300 płatne przy zapisie. 
Przyjmowani będą uczniowie w wieku od lat 
16 do 20, którzy ukończyłi pomyślnie szkołę 
początkową lub wykażą dostateczną znajomość 
czytania, pisania i rachunków; pierwszeństwo 
przy przyjmowaniu mieć będą synowie samo- 
dzielnych gospodarzy wiejskich. 

Z CZĘSTOCHOWY donoszą: Staraniem grona 
miejscowej inteligencyi m. Częstochowy po- 
wstaje biblioteka publiczna, której otwarcie na- 
stąpi w lipcu b. r. Inicyatywę poparło gorąco 
miejscowe społeczeństwo, ofiarując na ten cel 
swoje księgozbiory. Całą bibliotekę po zmarłym 
niedawno Dr Wł. Biegańskim rodzina przeka- 
zała bibliotece publicznej, prócz tego ofiarowały 
książki instytucye i rojent Biernacki. Z Warsza- 
wy obiecałi zasilić bibliotekę sweni dziełam: 
Warszawskie Tow. naukowe, biblioteka publi- 
czna, Kasa im, Mianowskiego. Na odbytem nie- 
dawno zebraniu członków ukonstytuował się 
zarząd biblioteki. 

POSŁOWIE CZESCY PRZECIW CENZy- 
RZE. „Arbeiter-Zeitung* przynosi następujące 
oświadczenie, ogłoszone w pismach wzeskich: 
„Związek posłów czeskich protestuje przeciwka 
temu, że ostatnia uchwała jego zgromadzenia 
plenarnego z dnia 17 marca b. r., zwracająca 
się przeciwko oktrojowaniu, została przez cen- 
zurę w zupełności skonfiskowana, a na miejsce 
jej przesłany został  dziennikom 
Biuro korespondencyjne ułożony tekst. Ponie- 
waż prezydent gabinetu wyraźnie uznał to za- 
rządzenie cenzury, należy temu faktowi przypi- 
sać znaczenie zasadnicze. Związek na razie nie 
może nic innego uczynić, jak tylko poinformo- 
wać o tem resztę grup parlamentarnych, a przy- 
stąpić do krytyki tego zarządzenia. gdy wolna 
trybuna parłameutarna będzie otwarta", 

POLAK GUBERNATOREM WILEŃSKIM. 
„Echo Polskie" donosi: (Gubernatorem części 
gubernii wileńskiej, wolnej od okupacyi niemie- 
ckiej, został p. Budzewicz, członek grodzień- 
skiego Komitetu obywatelskiego. 

ROZSTRÓJ NERWOWY b. CARA. Ze Sztok- 
hołmu donoszą do „Berliner Tagebłattu*: Prze- 
wrót w Rosyi wywołał — jak dowiaduje się 
„Riecz* — wplyw bardzo niepomyślny na stan 
zdrowia Mikołaja M. Były cesarz nie opuszcza 
całymi dniami swego pokoju. albo też przesia- 
duje godzinami milczący i pogrążony w zadu- 
mie przy łóżku chorego syma. Lekarze wyra- 
żają obawę, że stan ten może uledz pogorsze- 
niu i doprowadzić. wskutek rozstroju nerwów, 
do choroby umysłowej. 

POSŁUCHANIA W CELI WIĘZIENNEJ. 
Z powodu hraku węgla naczelnik sądu w Neu- 
stadt pod Koburgiem wydał następujące roz- 
Forządzenie: „Urzędnicy sądowi są obowiązani, 
cprócz ustanowionych terminów udzielania po- 
sluchań dla stron w swych mieszkaniach, także 
do przyjmowania iuteresentów w celi wiezien- 
nej nr. 11 od godz. 2—3 po południu”. 

KONFISKATA SKÓR ZAJĘCZYCH, KRÓLI- 
CZYCH I KOCICH. Z iunicyatywy pruskiego 
ministerstwa wojny założono w Lipsku wojen- 
ne towarzystwo akcyjne, które nabywać będzie 
skóry w pierwszym rzędzie zajęcze, królicze i 
kocie, aby pokryć zapotrzebowania armii i ma- 
rynarki. Niebawem nastąpi konfiskata i uregu- 
lowanie sprzedaży wymienionych skór. Obło- 
żenie aresztem skór króliczych ma na celu pod- 
niesienia hodowli królików. 
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


PRZESYŁKI SPÓŹNIONE. Dyrekcya poczt ko- 
munikuje: Z dniem 20 kwietnia b. r. zaprowadza 
się przy c. k. urzędzie pocztowym Kraków 1 
(główny urząd pocztowy) Oraz przy urzędzie po- 
cztowym Oświęcim 1 (miasto) pogotowie służbowe 
dla przyjmowania tzw. „przesyłek spóźnionych*. 
a mianowicie: listowych przesyłek zapisanych i 
przekazów telegraficznych poza zwykłymi godzi- 
nami urzędowymi. Za każdą taką przesyłkę na- 
leży uiścić przy nadaniu gotówką oprócz zwy- 
kłych opłat. specyainą należctość za spóźnione 
nadanie w kwocie 25 h. 

NOWE WZORY KART POLOWYCH. Izba han- 
Ułowa i przemysłowa w Krakowie podaje do wia- 
ilomości. iż pa myśli rozporządzenia Ministerstwa 
handlu L. 8r40;P. zamierzoną jest zmiana nakła» 
du kart polowych. wysyłanreh do armii w polu. 
Kartki te sporządzone będą z papieru szarego. — 
Obowiązujący dotychczas kolor różowy zachowa- 
ny zostanie jedynie dla kart wysyłanych z pola 
lv kraju. Celem zużycia istniejących zapasów 
najdzie powyższe zarządzenie zastosowanie do- 
piero za kilka miesięcy. Drukarnie oraz prywatny 
uakładcy otrzymać mogą wzory nowych kart po- 
jowych w biurze Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie. 

KURS ROZBIERANIA MASZYN DO PISANIA 
czyszczenia ich i naprawy dla krakowskich urzę: 
dniczek biurowych. rozpoczyna się w Lidze Pomo- 
cy Przemysłowej, jak zapowiedziano 18 kwietnia 
b. r. we środe, o godzinie 4-tej popołudniu w lo- 
kalu Towarzystwa Technicznego ul. 'Straszewskie- 
go 28. — Na kursie są jeszcze dna miejsca wolne. 
na któro interesowane instytuere zgłosić mogą 
swoj: Bily biurowe do dnia 18 b. m. godziny 1 
w Bołudnie. w Biurze Ligi Pomocy przemysłowej. 
ut. Straszewskiego 28. 

OBRÓT POCZT. Z DALMACYĄ. Dyr. poczt ko- 
muniłcuje: W obrocie z Dalmacyą (wraz z wyspa- 
mi dalmatyńskimi) zniesione zostały wszelkie 0- 
zraniczenia wartości przy pakietach i listach pic- 
niężnych. tudzież dopuszczamoj najwyższej kwo- 
ty przy przekazach i asygnatach pocztowej Kasv 
oszczędności. — Do Lagosta į Zirje nie można na- 
dawać żadnych przesyłek pocztowych. 


ODZNACZENIA. „Wiener Zig ogłasza: Cesarz 
nadał radcom dworu i prezędentom sądów obwo- 
dowych Dr Marcelemu Misińskiemu w Śrryju i An- 
toniemu Wileekiemu w Przemyślu krzyż kawaler- 
ski orderu Leopolda. Cesarz nadał radcy sądu 
kraj.: Józefowi Dobiji we Lwowie krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa. 


ODZNACZENIE W CZERW. KRZYŻU. Arey- 
"książę Franciszek Ńalvator jako zastępca Prote- 
ktora „Czerwanego Krzyża” nadał odznakę hono- 
rową 2-cj klascy „Czerw. Krzyża” z dekoracyą wo- 
jenną panu radcy dworu Aleksandrowi Bar mi ń- 
skiemu i panu Drowi Edwardowi  Strojnow- 
skiemu dvrektorowi galic. kasy oszczędności we 
Lwowie, jako członkom Wydziału Kraj. Stow. 
„Czerw. Krzyża” za znakomite usługi położone 
około rozwoju tej instytucyi w czasie obocenej 
wojny. 


KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCH. 


Każdy, kto ma blizkich poza linią 

bojową, może nawiązać z nimi ko- 

respondencyę za pośrednictwem 
„Głosu Narodu*. 


Na zasadzie naszej umowy z Polskim Oddzirdem 
przy Rosyjskim Qseruonym Rrzyżu w Sztokhol- 
mie — każdy list zamieszczony w „GłoSIE NA- 
RODU“ zostaje nieznłocznie pizesłany ze Szlok- 
holmu pocztą pod mskazanym adresem. W braku 
dokładnego adresu (vrzy niewiadomem miejscu 
pobytu), zostaje on zadarmo wydrukowany w 4. 
najpoceytniejszych pismach polskich w BRosyt, a 
mianoricie: „Gazecie Polskiej”, w „Dzienniku Ki- 
jowskim*, „Kuryerze Nowyni“, „Nowym Ruryerze 
Iriewskim i ta droga dostaje sie do rąk adresata 
Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczone w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tego jedynego 
i pewnego dziś środka korespondancyj, obliczy- 
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie : 
Pierwsze 24 słów Kor. 5—. Każde następne 10 słów 
Kor. 150, powtórzenie 21 słów Kor. 3*— następnych 
10 ciu słow Kor. 1—. 


Korespondancyę" zamieszczamy jodynia po na- 
desłaniu gotówki. 


Mieczysław Szulc, Długosiodło, apteka, p. 
Ostrów. gub. Łomżyńska, zawiadamia Maryę 
Szulc, w Niżniednieprowsku, gub. Ekateryno- 
sławska, ul, Gładkowska Nr. 18, że jest zdrów, 
wszystko w porządku. W styczniu 1917 r. o- 
trzymałem od ciebie przez władze list i tą samą 
drogą odpowiedziałem. Piszesz, że otrzymałaś 
tylko jeden list, wysłałem kilka. Donieś z kim 
miószkasz. kto ci pomaga i jak wasze zdrowie? 
Z wielką tęsknotą oczekuję waszego powrotu. 
Serdeczne ncałowanie kochanej żonie i Geniu- 
siowi. Marzec, 1917 r. 2185 


Cieszkowski Feliks z Radomia poszukuje sy- 
nów, studenta Włodzimierza i Ludwika Ciesz- 
kowskich zaginionych w Rosyi, którzy wyje- 
chali z Warszawy w Lipcu 1915 r. do Charkowa. 
Proszę o powtórzenie wszystkie polskie i rosyj- 
skie pisina. 2144 


Polski komitet w Charkowie prosi F. Cieszko- 
wski z Radonria, o odszukanie synów moich 
Włodzimierza studenta i Ludwika ucznia Ciesz- 
kowskich. którzy w lipcu 1915 r. przyjechali 
do Charkowa i danie ım pomocy pieniężnej, 
którą zwrócę. 2145 


Emilia Łuszczewska z Piotrkowa prosi,o u- 
dzielenie ta droga wiadomości o synu swoim 
Józefie Sztukowskim, który w 1915 roku wstą- 
pił do szkely wojennej w Hlizaweturadzie, a o 
którym od tego czasu żadnych wieści nie po- 
siada; że swej strony donosi, że cała rodzina 
jest zdrowa. Uprasza się pisma polskie w cesar- 
stwie rysyjskim o przedruk niniejzej notatki. 

2269 


Zanozika Juliana, Moskwa, Ostożensko-Troieki 
Zaułek Nr. 9. Brudniccy proszą donieść Henio- 
wi, że bardzo tęsknimy, chcielibyśmy mieć od 
niego wiadomość. Wszyscy zdrowi, zasyłają u- 
ściśnienia. Polna 2340 


Nakiadem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odp. = Redaktor odpowiedzialny i naczelny Ro 


„GŁOS NARODU" z dnia '18 Kwietnia 1917 roku. 


NA RZECZ KOMITETU POMOCY ŻEŃSKIEJ 
MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH pod protektora- 
tem prezydentowej Fryderykowej Zollowej złoży- 
li; Ksiażęco-Biskupi Komitet 500 K; Konstanty 
buszczyński 250 K; Prezydyum m. Krakowa 100 
K: Prezydent Dr Ignacy Dembowski 100 K: Kon- 
went OÒ. Karmelitów 100 K; Adela Zollowa 100 
K: Kuratorya Akademii handlowej 60 K: Jonas 
Herschdórfer 50 K; Helena Warmińska i Helena 
słonińska 50 K: Antoniowa Słomkowa 40 K; Ka- 
zimiera Sachowa 20 K; Stefania Pachońska 20 K: 
Marya Bystroniowa 20 K; Ludwika liankiewiezo. 
wa z córkami 20 K; Józef Hosch 20 K. Dalsze da- 
tki przyjmuje Dyrekcya e. k. Seminaryum naucz. 
żeńskiego, Podwale: 6. 


SKŁADKI ZŁOŻONE W  ADMINISTRACYI 
„GŁOSU NARODU“. 


STOW. GALIC. EKSPORTERÓW NIEROGA- 
CIZNY odbyło w dniu 14 b. m. ostatnie Walne 
Zebranie w Krakowie pod przewodnictwem „Jana 
Rvniewicza. 3 . 

Z powodu oddania przez C. k. Urząd żywno* 
ściowy Namiestuictwa całego i wylącznego han- 
diu nierogactzną Wojennej Centrali handl. wzglę- 
dnie 5półce „Pecuś*, której kierownictwo objęli 
pp. Horowitz i Manrizio. Stowarzyszenie to uyłiy: 
cznie katolickie funkcyonować przestało. 

Wszyscy członkowie Stowarzyszenia wraz z ea- 
lą armią pomocników w kraju, żyjących wyłącznie 
„ handlu nierogacizną, pozbawieni zostali možno- 
ści dotychczasowego zarobkowania, z braku kro 
rogo cgzystencya niejednej rodziny zagrożoni Z0- 
stanie, Czy tu nowa Centrala podoła wielkiemu 
zadaniu zaaprowizowania kraju zadowalniająco. 
przyszłość najbliższa okaże. A i 

Choć ostatnie to Zgromadzenie odbyło się pod 
znakiem zrozumiałego przygnębienia, to jednak 
wszyscy członkowie, jak zawsze w kraju nie osta- 
ini w ofiarności na cele humanitamo-narodowe i 
tym razem na wniosek p. Andrzeja Tułeckiego z 
Krzostka złożyli na ręce swego prezesa na fun- 
dusz zapomogowy dla dwów i sierót po Legioni- 
stach polskich łączną kwotę 2.126 koron, a mia- 
nowicie: 

Po 50 koron złożyli: Andrzej Tułccki z Brzost- 
ka; Antoni Woliński, Sanok; Antoni Królikiewicz, 
Wojniez: Józef Czapik, Wadowice; Mikołaj Łata- 
wiec, Rawa Ruska; Jan Moskwa, Strzyżów; Win- 
centy Gogojewicz, Przeworsk; Władysław Podło- 
wski, Złoczów; Leon Stawowiak, Podgórze; Jakób 
Woś, Rzeszów; Stanisław Czechnicki, Rzeszów; 
Jan Krzemiński. Wojnicz; Karol Mirkiewicz, Prze- 
worsk; Jan Mycoń, Podgórze; Jan Uzarski, Rze- 
szów; Antoni Grabski, Podgórze; Jan Pasierb, 
Mokrzyska: Andrzej Żurek, Piaski Wielkie; Karol 
Pietruszka, Piaski Wielkie: Władysław Kostrzyń- 
ski Jarosław; Wawrzyniec Darocha, Rawa Ruska; 
Stanisław Baran, Lisko; Andrzej Majewski, Jaro- 
sław. 

„Jan Rrniewicz i Piotr Kazana jako Spółka mie- 
lecka złożyli 300 K. 

Po 40 koron złożyli: Wawrzyniec Kuś, Sanok; 
Józef Studencki, Żywiec. 

Po 30 koron złożyli: Andrzej Rusinowski, Tar- 
nów; Jan Samolewicz, Frysztak; Paweł Kałko- 
wski, Rzeszów; Marcin Darocha, Sokołów; Fran- 
ciszek Solarczyk, Jordanów; Antoni Szpakowski, 
Grybów. 


Marya Czech z Prandocina donosi Wacławo- 
wi Czech w Matusowie, Kijowska gubernia, po- 
czta Matusów i Maryanowi Czech w Śmiłe, gu- 
hbernia Kijowska, że mieszkamy wszystkie w 
Prandocinie, jesteśmy zdrowe, byt materyalny 
zapewniony, tęsknimy za wami. Pozdrawiamy 
was serdecznie i prosimy 0 wiadomość tą samą 
drogą. 2355 


Zarząd kolei Warsz.-Wiedeńskiej, Moskwa, 
Trezistienka 10. Z Ziemskich Aleksandra Szy- 
perska zawiadamia męża, ojciec mój nie żyje, 
dziecko, rodzina zdrowa. Od października nie 
mialam żadnej wiadomości, jestem niespokojna, 
proszę o odpowiedź. Pieniądze raz odebrałam: 
400 marek. 2335 


Fabijanowski, Włocławek, prosi Stanisława 
Fabijanowskiego, cukrownia Gniewań, o do- 
wiedzenie się i doniesienie o córce Maryi, któ- 
ra prawdopodobnie jest u Kardów-Czajkow- 
skich w Kijowie. My wszyscy zdrowi i mamy 
pracę. j 2336 


Zofia Malinowska, Wilno, podaje do wiado- 
mości brata Władysława, Petrograd Fontanka 
121, że matka i ona są zdrowe, w domu wszyst- 
ko w porządku, w biurze pracuje cały poprze- 
dni personal. Pieniędzy nie przysyłaj. Proszę o 
wiadomość. 2387 


szawy, zawiadamiają matkę w Kijowie, że są 
zdrowi. Ciotka Andzia w Miedznej. Adam w 
Łomży. 2338 


tok Nr. 5 m. 80, Antoni Wolff jest zdrów. Od 
października napróżno oczekuję wiadomości 
od was. O Wandzie nie wiem. 2339 


Katarzynę Marońską, Moskwa, zawiadamia 
Helena Żaboklieka, Warszawa, Nowy-Świat 18, 
że cała rodzina zdrowa. Zawiadom męża, że od 
dłuższego czasu pisywać już nie mogłam. Czy 
mąż zdrów. Jaki jego adres? Odpowiedz tą sa- 
mą drogą. 2350 


Zenon Bukszewicz, Charkowska gub. st. Kra- 
matorskaja, Poł. Żel. Dr. dom Gajweronskawo. 
Wszyscy zdrowi. przyślij pieniędzy, mieszkam 
w MKarczewiu. Sitkiewiczowa prosi pieniędzy. 
Kazimiera Bukszewiez. 2351 


Motel Bursztyn, zawiadamia żona Lonia z 
Pustelnika, że są zdrowi i odpowiedź, gdzie jest 
czy zdrów, tą samą drogą. Warszawa. Wileza 
o, Ji. Gb 2353 


Kazimierz Dunin-Karwicki, Kijów. Czechow- 
ski Zaułek Nr. 11 m. 8. Dziękujemy za wiado- 
mości z „Głosu Narodu“. co do Mielnicy. Bogu 
dzięki, żeścię zdrowi, wciąż o Was i zdrowiu 
Hali myślemy i modlimy się. Julo z rodziną w 
Zakopanen, Mama na stałe z nami, wszyscy 
zdrowi jesteśmy. Warszawa, Moniuszki 4, m. 7, 
ściskamy Kazimiera Platerowa. 2352 


Moskwa, Wydział Techniczny telegrafu kolei 
Nadwiślańskiej. Kazimierz Zahorski. Siostra 
Saimulska prosi o dowiedzenie się telegraficz- 
nie, czy prawda, że mąż umarł w Charkowie, 
Rymarska 15, m. 5. Proszę zaraz odpisać tą 
drogą. Ogłoszenie Twoje czytaliśmy. 2354 


Po 20 koron złożyli: Teodor Pawlus, Pilzno; Jó- 
zef Dworzański, Kęty; Antoni Hulutek, Kęty; 
Konstanty Żurek, Andrychów; Jan Zieliński, Dob- 
czyce; Konstanty Zieliński, Dobczyce: Ignacy 
Drabczyński, Kęty; Franoiszek Marzcc, brzesko; 
Michał Hojny, Andrychów; Piotr Kiielawa. Mielec; 
Ludwik Dworzański, Kęty; (Grzegorz Bartnik. 
Brzozów; Stanisław Bielawski, Brzozów; Michał 
Moskwa, Czudec; Jan Jankiewicz, Lisko; Jan Ry- 
bicki, Brzesko; Franciszek Rybicki. Brzesko: Mi- 
chat Tarnecki, Tuchów. 

Po 10 koron złożyli: Andrzej Gardulski, Kra- 
ków; Ludwik Wołoszyn, Rzeszów; Zygmunt Wo- 
liński, Lwów; Franciszek Stąpor, Sokołów: Woj- 
ciech Żuławiński, Dobczyce. Razem 2.120 koron. 

NA DOM SIEROCY W BIAŁYM PRĄDNIKU 
od 1 stycznia do 15 kwietnia b. r. wpłynęły na- 
stępujaące składki: Dzieci szkolue z Woźnik 8 K 
62 h; Hanka Nowotna (3 miesiące) 60 K; Ks. Stan. 
Kędzior (od dzieci 7 Bycza) 14 K; Prol. Browicz 
(2 miesiące) 40 K: Ada Kosmowska (ze składek 
zebranych wśród pp. artystów Teatru im. Słowa- 
ckiego i innych znajomych) 126 K; Tow. Ubez- 
pieczeń 100 K; Horodvska Helena 20 K: Ks. La- 
będź z Zielonek 10 K; Rada Powiatowa krakow- 
ska 500 K (w poprzednim roku też 500 K); Miasto 
Kraków 8000 K; R. W. żołnierz 10 K: Zachodnio 
galigo Tow. ochrony ułodzieży 2000 K: Prof. 
Krzyształowiez 20 K; Preszłówna i Bielecka 8 K; 
Boguccy Mieczysławowie fhonoraryun nicprzy jęte 
przez bra Bujaka Władysława 60 K; stablewska 
Anna 24 K 50 h: Ks. Śliwa 380 K: Żeleziński Jakób 
22 K; stawiarska Krystyna 4 R: Kasa oszczędn. 
i. Krakowa 150 K: Horodyski 20 K; Ks. Kędzior 
Stan. od dzieci z Brzezinki 15 K: Z zakładu w 
Kuźnicach 15 K, Za złożone ofiary Szanownym P. 
T. Ofiwwodawcom składa Komitet Opieki nad Do- 
mem Sicrocym gorące podziękowania. 

CURE OE OE OE a 


Nauka, literatura, sztuka. 


„ROK POLSKI“. Zeszyt. Roku Polskiego“, 
miesięcznika poświęconego zagadnieniom ży- 
cia narodowego a wydawanego w Krakowie 
pod redakcy4 prof. Augusta Balasitsa, za mic- 
siąc luty, zawiera następujące prace: R. Ry- 
barski „Państwo buforowe” (autor rozwija myśl. 
że przyszle państwo polskie powinno i może 
czerpać uprawnienia swego bytu nie w takim 
lub innym stosunku do narodów postronnych, 
lecz we własnej woli życia), ignacy Chrzano- 
wski „Charakterystyka romantyzmu“, St. Głą- 
hiński „Finanse samodzielnej Galicyi', A. Bala- 
sits „Polityka, prawo i etyka“, Jan Kaspro- 
wiez: Z poematu „Marchołt gruby a sprośny”, 
Notatki -Dokumenty chwili. Zeszyt za marzec 
zawiera: Proteus „Koła Polskie w parlamentach 
obcych, Ign. Chrzanowski „Charakterystyka 
romantyzmu, Teodor Tyc „Z Małopolski Ka- 
zimierzowej', Mikołaj Rudnicki „O pogłebienie 
naszego patryotyzmu*, Tadeusz Grabowski 
„Prof. Hruszewski o stosunku Polski do Rusi“, 


TA Í 


mo e seenen ARS | 
go“, Pan Kasprowicz: Z poematu „Marcholt 


gruby a sprośny”, Notatki, Sprawozdania. 


NOWE KSIĄŻKI. 

DrJan St. Bystroń. „Człowiek i ksią- 
żka”. Nakł, Gebethnera i Wolffa. Warszawa— 
Kraków 1917. 

Benedykt de Spinoza. „Dzieła“. Dwa 
tomy. Przełożył Dr Ignacy Halpern. Skład gł. 
u Gebethnera i Wolifa. Warszawa 1914. 

Maurycy Mycielski „Irena, powieść 
na tle wypadków r. 1914. J. Gebethner i sp. 
liwow—Kraków—Warszawa 1917. 

Sześć nauk o pijaństwie, opracował 
ks. Tadensz Szubstarski, Nakl. autora, Radom 
1917. 

Ks. Dr Stefan Momidlowski. Mowa 
ua nabożeństwie żałobnem za duszę H. Sięnkie- 
wieza. wygłoszona w katedrze przemyskiej 
d. 22 listopada. Przemyśl 1917. | 

Sprawozdanie wydziału Tow. dla po- 
pierania nanki polskiej. Nakł Tow. Lwów 1917. 

Dr Przemyslaw Dąbkowski. „Pokło- 
sie z dwudziestu lat pracy naukowej, zebrane 
1597-1946, Nakł. autora. Skład gł. w księg. 
(rubrynowicza i syna. Lwów 19fr. 

Wojciech Chrzanowski. „Opisanie 
Licwy grochowskiej”. (Biblioteka legionisty. 
styczeń, Inty 1917). Kraków 1917. 


Wiadomości gospodarcze. 


OBRÓT NIEROGACIZNĄ W GALICY1Ł. P. 
namiestnik wydał rozporządzenie z dnia 30 
marea 1917. regulujące obrót nierogacizną w 
Galicyi. Rozporządzenie zawiera między innemi 
następująco postanowienia: 

Na padstawie” rozp. minist., z dnia 15 lutego 
1917. porucza c. k. namiestnietwo przeprowa- 
dzenie obrotu nierogacizną w Galicyi wyłącznie 
c. k. gal. Zakładowi obrotu bydłem i w tym co- 
iu rozszerza zakres działania tego zakładu, tak- 
ż0 na nierogaciznę. 

Zakupno świń (rzeźnych. hodowlanych i użyt- 
kowych) w Galicyi jest na razie wyłącznie do- 
zwolone: 4) odnośnie do świń hodowlanych i 
użytkowych rolnikom, zamieszkałym w tym sa- 
mym powiecie dla własnego użytku b) odno- 
śnie do świń hodowlanych i użytkowych, które 
mają być wywcizione poza granice powiatu, 0- 
sobom. które uzyskują zewolenie Filii powiato- 
wej c. k. Gal. Zakładu obrotu bydłem, lub tym 
osobom, które zakupują świnie dla organizacyi 
zbytu lub chowu bydła w Galicyi. e) odnośnie 
do świń rzeźnych tym osobom, które zakupują 


Fr. Duda „Posiadłość ziemska chłopa polskie- | je na zlecenie e. k. Gal. Zakładu obrotu bydłem, 


Nr. 92, 


Zakupno świń rzeźnych może się odbywać tyl- 
ko według wagi. 

Dia świń rzeźnych mstanawia się aż do odwo- 
iania następujące ceny jednostkowe, jakie będą 
wypłacane uprawnionym  sprzedawaczom nu 
spędach: Za 1 kg. żywej wagi: świnie dobrze 
podkarmiono, o wadze żywej powyżej 70 kg. do 
4 kor. 60 hal. świnie od 10-—70 kg. żywej wagi 
lub cięższe, lecz licho opasione 4 kor. 20 hal. 

Wywóz z Galicyi świń w stanie żywym i zabi- 
tym, w całości lub w częściach jest dozwolony 
tylko za pozwoleniem c, k.  Namiestnietwa, 
względnie c. k. gal. Zakładu obrotu bydłem 

Przekroczenie niniejszego rozporządzenia i 
postanowień, wydanych na jego podstawie, o ile 
nie podlegają surowszej karze, będą karane 
przez władze polityczne pierwszej iustancyi 
grzywną „do 5000 kor.. albo aresztem do sze- 
ściu miesięcy. 

LASY W KRÓLESTWIE. Obszar lasów w 
Królestwie Polskiem wynosi ogółem 1.997. 397 
ha., z czego 1,885.139 ha, i. j. 78.8 proc. jest 
prywatną własnością, 962.070 ha., t. j. 3.2 prot., 
przypada na bliżej nieokreśloną własność. La- 
sy reprezentują 23.4 proc. całego kraju. Naj- 
bogatszą w lasy jest gubernia radomska, posia- 
dająca 31.7 proe., następnie kielocka 27.2 proc., 
lubelska 26.9 proc., zuwalska 26.1 proc., siedle- 
aka 25.2 proc., łomżyńska 24.1 proc., piotrkow- 
aka 28.5 proc.. kaliska 17.7 proc.. warszawska 
14.5 proc. 

Pod zarządem niemieckim znajduje się 15.781 
kwacdr. kilometrów, t. j. 59.7 proc, pod austrya- 
tkim 51588 kwadr. kilom., czyli 40.8 proc. Na 
uustryackim obszame  okupacyjnym znajduje 
ie 406.015 ha., t. j. 47.2 proc, catego obszaru 
leśnego Królestwa Polskiego, z czego 916.622 
ha., t. j. 49.9 proc. w posiadaniu prywatnem. 
347.627 ha. własności rządowej. Obszar, okupo- 
wany pzez Austryę, stosunkowo więcej lasów 
zawiera, aniżeli obszar okupowany przez Niom- 
cy, a mianowicie lasów prywatnych, gdy lasy 
rządowe (40.8 proc.) zbliżają się do ogólnego 
pbszern lasów rządowych, t. j. 40.5 proc. 

Na ogół zalesienie austryaekiej części można 
wyrazić cyfrą 47.2 proc., gdy zalesienie w ca- 
łem Królestwie Polskiem wynosi 82.4 pror. Z 
zestawienia tego wynika, że w części Królestwa 
Polskiego, pozostającej pod austryaeką okupa- 
cyą, zalesienie jest większe, aniżeli przeciętnie 
w eałem Królestwie Polskiem. Przyjmując przy- 
rost roczny ma 1 ha. na 8 metrów kubicznych, 
można wybić rocznie około 4 milionów kubi- 
cznych metrów drewna. 


Marta Przywieczerska, zawiadamia doktora 
dywizyjnego Przywieczetskiego, że dzieci są 
zdrowe. Zochna zdolna, żywa, inalutka mówi. 
chodzi. muzykalne „Obydwie codziennie wspo- 
minają tatusia, Sceny wzruszające. Smutno, tę- 
skno mi bardzo. Mam silną anemię. Kształcę 
się, Wybieram się do Ciebie, Myślą jestem cią- 
wle z tobą. Uściśnienia. Ogłoszenie czytałam. 

2345 


Tomasza Kliema, Moskwa, Zaułek Duży. Ko- 
ziehińskij 30. Prosz usilnie Kliemowie, War- 
szawa, Ordynacka 18, o odszukanie Henryka 
Pokrzy wnickiego, który w lecie 1915 roku był 
przy 34 polowej piekarni, 22 korpusu armii, o 
wiadomość o niia. Żona jego i matka inieszkają 
w Szamocinie. Są zdrowe, lecz niepokoją się, 
nie mając pomimo wielu starań żadnych o nim 
wiadomości. 2346 


Moskwa, Aleksandrowski P. 13 m. 15, kasa 
emerytalna. Aleksander i Bronisław Zabokliccy. 
Zawiadamia rodzina, że wszyscy zdrowi, ży ją. 
Jasia otrzymała pieniądze trzy razy, pieniędzy 
więcej nie przysyłaj. Ludkowie razem na miej- 
scu, Zofia i Marylka Żabokliekie. 2341 


Bronisława z Kęsickich Łyszkowska, War- 
szawa, Freta 29, Poszukuję męża, Józcta Łysz- 
kowskiego, wyjechał do Ekaterynosławia, bra- 
ta Antoniego Kęsiekiego Moskwa, Henryka Pa- 
jewskiego, Kijów i Wacława Błaszczyka z żo- 
ną Kijów. Prosi znajomych o doniesienie gdzie 
się znajdują i czy sa zdrowi. Prosi o wiadomość 
tą samą drogą. 2348 


Zdzisławowi Czosnowskiemu, Bożykowee Po- 
dolska gub. poczta Zeniezkowce. donosi żona i 
syn, że kilkakrotnie pisali w gazecie, a odezwę 
jego odczytali 24 lutego. Pisujemy ciągłe bez- 
skutecznie. Fizycznie mamy się dohrze, ale od- 
czuwamy beznadziejny smutek, tęsknotę i nie- 
pokój. Obawa o dzieci i ciebie, brak zupelnej 
wiadomości. „Dziennik Kijowski“ proszony 0 
przedruk. Janek Łuszczewski jest- Sztokholm. 
Pisz! 2349 


Włodzimierzostwo  Łopacieńscy, Warszawa, 
Nowogrodzka 19, proszą wiadomości matkę £o- 
pacińską, siostry Zofię Rószkiewicz. Moskwa. 
Troicka 15, m. 8, Marye Wolańską .Co robi Ma- 
niusia? 2341 


Janina Zaleska, Gorczyczna. Podolska gub. 
poczta Dunnjowec. Matką i brat donoszą. że 
Żyjn. tosknią szalenie. Nie mieliśmy od was 
żadnych wiadomości. Niepokój straszny. Daje- 
my sobie radę materyalnie, ale to najmniejsza 
troska. są inne wprost nie dozniesienia, Donieść 
przez Zosię o zdrowiu waszem i dzieci. — 2342 

Stanisławska, Wilno, Portowy 5. prosi wiado- 
mość przez Gazete Polską w Moskwie, o Adamie 
Stanisławskim, w Łodzi. który wyjechu do Ro- 
syi, lipeu 1915. Azarycz. powiat Słomiński, (iro- 
dzieńskie. 2843 

Renę Kawiecką, odziały czołowe, Związek 
Ziemeów, zawiadamiają Kobierzycey. Po prze- 
czytaniu ogłoszenia, że są zdrowi, Adasiowie i 
Ludwiś w ciężkim położeniu. Zygnuś w Lu- 
blinie. Jadzia zdrowa, ma córeczke powodzenie 
dobre. Co się dzieje z Maurycami. Dajcie wiado- 
mość. 2344 


Mostowska Marya, zawiadamia męża Fran- 
ciszka. staeya Gudormes na drodze Władykau- 
kawskiej, że % dziećmi zdrowa. Mieszka w Sero- 
kach w wlasnym domu. Ojciec umarł w Lowiezu. 


2333 


Białobrzeski, Warszawa, Ogrodowa 11, zawia- 
damia A. Podczaskich w Kijowie, Puszkińska 
39, že są wszyscy zdrowi. W majątku gospo- 
daruje Ostrowskiz matką. Prosby speł ię. 

2384 


Widigier Jadwiga z Warszawy, zawiadamia 
Alfreda Mejera, w czynnej armii, że czytała w 
gazecie wiadomość od niego i posłała ją rodzi- 
nie. — Kaliksta 22. — Jestem zdrową, przesy- 
łam serdeczne pozdrowienia. 2325 


Piotrogród, Wozniesieńskiej Prospekt 36, Bo- 
lesławowi Skorupskiemu, 10 stycznia olrzyma- 
tun wiadomość o śmierci Leonarda, 14 lutego o 
stanie zdrowia, na jaką chorobe cierpi, gdzie 
*ię znajduje? 2326 


Kołączkowska St. zawiadamia I. Targońską 

z Buszynki, gub. Podolskiej, że jest zdrowa, z 

Warszawy nie wyjeżdżała, od roku ma wnuczkę 

cała rodzina jest zdrowa, Wszyscy pracują w 

swoim zawodzie. Dziękuję za pamięć i cieszy 
się, że otrzymała wiadomość z Buszynki. 

2381 


Kołączkowska St. zawiadamia Z. Nowosicl- 
ską w Mohylowie Pod., że mieszkanie zwinęła w 
1916 r. -- rzeczy złożone w jednym pokoju w 
tym samym domu. stróż pilnuje. Fortepian w 
moim mieszkaniu, żeby się nie niszczył, U zna- 
jomych wszystko po dawnemu. 2382 


Migurska odpowiada Janowi Migurskiemu. 
stacya, Średnia, gub. Kałuska. Wszyscy zdrowi. 
Miotek przychodzi co soboty. Co słychać u Fran- 
ga? Całuję was serdecznie. Napiszcie możliwie 
<ybko. Marylee donieście, żeby napisała. Czy 
ona jest razem z mężem? 2329 


Moskwa, plac Aleksandrowski 18, Bronisław 
Karwacki. Prócz Uzesława, który umarł w li- 
stopadzie 1915 r. i Lucyny, w październiku 
1916 r. żyjemy wszyscy. Donieście o swoich, 
o Witoldostwu, Liuulwikostwu i Waldku. Natalia. 

2380 


Krółikowskie, Warszawa. Marszałkowska 80, 
odpowiadają Aleksandrowi - Rończewskienm, 
szomettyłom i Przedpelskim w Władykauka- 
zie, Pokrowska 7, że je wiadomości otrzymane 
ucieszyły i uspokoiły. Czy Stachowie wszystkie 
dzieci mają u siebie? Kalińscy stosunkowo zdro- 
wi. Mietkowie, iny wszysey i we Lwowie—zdro- 
wi. Powiułomcie się o rodzinie Goglów w Połta- 
wie, Spaska t. Kspa w porządku. Rzeczy Broni 
są na miejscu. Gąsecki dał nam kwity z Miodo- 

wej. Kazimierza Grodzickiego niema. Wasz 
sklep funkcyonuje bez przerwy. Władusia z H. 
Bogdanowiczami w Rosyi zdrowa. Stefan przy- 
stat wiadomości z Petersburga. Olga Tomasie- 
wiez umarla w ciężkich warunkach. Donieście 
Lucyanowi Wędrychowskiemu, że jego żona 
żadnych wiadomości od lipca niema, prosi o pie- 
niądze, ostatnie otrzymali w październiku. Lun- 
ka była chora, Stelanostwo Przybytniewscey za- 
wiadamiają Zygmunta Nowakowskiego, że oni 
wraz z matką Kłementyną i Włodkiem zdrowi. 
Co słychać z Warkusuni? Pozdrawiamy was 
z całego sorca. Oczekujemy obszernych wiado- 
mości tą sumą drogą. 2327 


Julia Hajdziony, Warszawa, pod Jabłonną 
stacya Henryków, zapytuje brata Wincentego 
Bieleckiego w Homlu, gub. Mohylewska, Bank 
Wileński Handlowy, o zdrowie rodziców i rodzi- 
ny. Sama zdrowa, na miejscu — nie nie zni- 
szeżone. Urodziła się córka. Co słychać u Ja- 
nowicza? 2327 


man Woyczyński — Dmkaroia „Głosu Narodu“ w 


Krakowie pod zarządem Romana Farka, 


Janina Szeflówna, Kopernika 37, zawiadamia 
lucynę Dackiewiczową w Połtawie, Centralny 
Komitet Obywatelski. Rzeczy są pod opieką go- 
spodyni. Ja mam posadę w Magistracie. Gdzie 
jest Konrad, ma mnie jeszcze w pamięci? 

2323 


Jan Okwieciński, weterynarz powitowy w 
Zienkowie. gub. Połtawska. Dobre wiadomości 
wszystkich uspokoily. Rodzice uradowani. zdro- 
wi, Walcia nie żyje od roku. Pozdrowienia. Pro- 
hoszcz Okwiecińiski z Warszawy. 2824 


Franciszek Strusiński, $olee 108, odpowiada 
Janowi Strusińskiomu w Skobelewie, Fergańska 
Oblast, żo są wszyscy zdrowi, mieszkają na 
<tarym miejscu. Pieniędzy nie potrzebujemy. 
Dziękujemy. Stachu, Janku piszcie częścioj! Na- 
sze interesesy już nie egzystują, Genio umarł. 
Urodził się syn — Janek, Serdeczne pozdrowic- 
nia. 2321 


Helena Bogorska, Warszawa, Hortensya 31. 
zawiadamia Mieczysława i Helenę Kierzkow- 
skich w Petersburgu, urzędnika kolei wied. że 
wszyscy dosyć zdrowi. Wasze rzeczy są u mnie 
w porządku. Przyślijcie dokładny adres, 

2322 


Adam Cieplak, Warszawa, Radymińska 8, za- 
wiadumia Wincentego Ciepłaka, główny sztab, 
> armia. Jana Cieplaka, 15 puik Finlandzki 
strzelców, 1 Rota, Wacława Cieplaka, 82 tyl. 
brygada, 2 haterya, że wszyscy są zdrowi. Sta- 
nisław w Pausach w niewoli, także Jan Ziemin- 
ski. Bratowa z dzieckiem u rodziców, Lutek Zie- 
miński chory w szpitalu. Serdeczne pozdrowic- 
nia. Napiszcie. 2307 


Jan Waśniewski Knyszyn, pow. białosto- 
ski, zapytuje Witolda Sobańskiego. gub. Perm- 
ska, powiat Krasnoufiński, Sielo Bogorodskoje. 
fabryka „Tiusz*, czy są wszyscy zdrowi. Czy 
jest wiadomość od Tadeusza? Co robi Józiek? 
Joremi służy w wojsku. Żadnej zmiany. Odpisz 
tą sumą drogą. 2306 


Wanda i Wacław Czarnoccy zawiarlamiają ro- 
dzing w Moskwie — Wodopiano 3, Tow. Ake, 
„Spiess“ Tadeusz Czarnocki, że są wszyscy 
zdrowi. Wacek ma swoje dawno zajęcie. Wanda 
chodzi na medycynę. Prosimy obie rodziny o 
wiadomość. Adres Świętokrzyska 15łub Marszal- 
kowska 1. 2306 


Zofia Hubbe z Sompolny, zawiadamia męża 
Wiktora, że wraz z dziećmi zdrowa. Prowadzę 
aptekę. Wacek pracuje, Jadwisia z nami. Lech 
w szokle. Karczewska, Wacek, rodzina Gna- 
towskieh, babcia i Jadzia zdrowi. Karczewski 
umarł przed rokiem. Irkuck, apteka hospitalna 
z Brześcia Litowskiego, 


